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Prenumerata wyaosl:

w e  L w o w ie :  
mit)! lęcim 2 korony; — za dwurazuwą dostawę do domo 

dopłaca się 60 halerzy;
n a  p r o w i n c j i :

z jednorazową przesyizą: 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 , 50 ,
miesięcznie 2 . 50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . ■ 36 K — b
kwartalnie. . 9 , — ,
miesięcznie 3 . — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

aękopitów  Redakcja nie noraca

Adres: „Dziennik PolekH* — Lwów, plno Mnrjaokl I. 7.
Telefonu Nr. 171. wyebodzi 2 razy dziennic.

O g ł o s z e i l a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 haler**\ 
i  jeden wiersi petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatnr ko 

mnnikaty po Kronice z jeden wierst etitows 
60 halerz,.

Hamar pojaiyaezy:
we L wowie: 

l jranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerz;

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerz;
wieczorny . . 10 halerzy

Ochrana polskości.
L w ó w  1 października.

Nic z pewnością nie scharakteryzuje lepiej 
stosunków narodowościowych we wschodniej 
Galicji, jak list jednego z polskich obywateli 
miasta Tarnopola, pisany w tych dniach dc 
pewnej osobistości we Lwowie, a udzielony nam 
łaskawie do zużytkowania. Autor listu pros o 
nadesłanie mu statutu któregokolwiek ze sto­
warzyszeń polskich na Bukowinie, lub na Ślą­
ska, istniejących d la  o c h r o n y  p o l s k i e g o  
ż ywi o ł u ,  takiego bowiem statutu potrzebuje, 
celem utworzenia analogicznej organizacji w Tar­
nopolu.

„Jest nas — czytamy w rzeczonem pi­
śmie — grono ludzi dobrej woli, którzy pra­
gną założyć w Tarnopolu Towarzystwo dla obro­
ny polskości. Potrzeba takiego Towarzystwa 
jest ogromna, albowiem nie posiadamy, w Tar- 
polu ani jednej czysto polskiej organizacji, któ- 
raby tutejszych mieszczan miała chronić przed 
wynarodawianiem się. Jest wprawdzie rzemieśl­
nicza „Gwiazda,* ale należą tam i Rusini, któ­
rzy prenumerują ruskie gazety i szerzą niena­
wiść ku Polakom. Mieszczanie ruscy mają dla 
siebie dwa Towarzystwa: „Wira* i „Bractwo,* 
a w braku stowarzyszenia polskiego, należy tam 
również wielu polskich mieszczan. Ci, słysząc 
tylko ruską mowę, czytając tylko ruski; czaso­
pisma i mając wyłącznie ruskie otoczenie, wy­
naradawiają się w sposób zatrważający.

„Z okazji ostatnich wyborów — pisze da­
lej autor listu — miałem sposobność zetknąć 
sio bliżej z polskimi mieszczanami Tarnopola i 
przekonałem się, że w znacznej części pozostają 
pod wpływem ruskich działaczy, a to głównie 
z tej przyczyny, że ich wciągnięto do stowa­
rzyszeń ruskich. „Na zebraniach tych stowa­
rzyszeń — mówił mi jeden z najwybitniejszych 
mieszczan — bywamy wraz rodzinami, a by­
wają tam i ruscy sędziowie i lekarze i księża i 
akademicy ruscy, bawią się z nam., nie wsty­
dząc się spracowanej dłoni rzemieślniczej. Oni 
to niejednokrotnie opowiadają, jak ruska inte­
ligencja kocha i chłopów i wtościftn, a nie 
wstydzi się ich tak, jak polscy panowie, „którzy 
tylko raz na sześć lat, kiedy przypadną wybo­
ry, znają nas i kochają*. „Więc też — opo­
wiadał inny mieszczanin — kiedy zbierano 
składki na budowę domu dla ruskiego „Bractwa 
mieszczańskiego*, ja  — widząc, jako inni da­
wali po 20, 30, 50 i 100 zł. — dałem także 
od siebie 50 zl., jako członek i jazo Polak; 
niechaj Rusini mają dom za polskie pie­
niądze*.

List ten, znamienny dla stosunków naro­
dowościowych na wschodzie, nie odnosi śię by­
najmniej do objawu wyjątkowego. Z własnego 
doświadczenia wiemy, iż prawie we wszystkich 
miastach i miasteczkach Galicji wschodniej, po­
mimo, iż ludność polska stanowczą tworzy 
więkazość, dzieje się to samo. Stowarzyszenia 
polskie, zresztą zakładane głownie dla sfer ‘n- 
teligemnych, jeżeli gdzie istnieją, to wiodą ży­
wot anemiczny i po prostu t  i  j ą  s ię  działać, 
aby nie narazić jednostek polskich na niechęć 
sędziów ruskich, ruskich adwokatów i innych, 
wpływowych osobistości ruskich. Znamy wy­
padki, gdzie filje polskiego towarzystwa Szko ’ 
ludowej, instytucji, co ma na ceiu ułatwianie 
p o l s k i e j  dziatwie nauai języka polskieg), nie 
mają odwagi do urządzania publicznych wie­
czorów pod własną firmą i zapożyczają sobie 
po cichu firn* od innych instytucyj, albowiem 
— jak się tłumaczono — inteligencja ruska 
mściłaby się na jednostkach polskich!

Fakta powyższe ilustrują przedewszystkiem 
taktykę Rus.uów, którzy chłonąc w siebie nasz 
żywioł polsK' i teroryzując go nawet w życiu 
towarzyskiem, równocześnie podnoszą ciągłe 
krzyki, jako o □ i są uciskani. Z drugiej jednak 
strony fakta te rzucają niezbyt korzystne świa­
tło na działalność ogółu naszej, polskiej inteli­
gencji, która widocznie nie reaguje na owe za­

machy Rusinów i pozwala na zaprzepaszczenie 
tysięcy i tysięcy dusz polskich. Smutne, skoro 
dopuściliśmy już do tego, że w granicach Pol­
ski, pod rządami konstytucyjnymi, my, Polacy, 
musimy zakładać specjalne dla obrony polskości 
organizacje; smutne to, ale niemniej konieczne 
i projekt, podniesiony przez rodaka z Tarno­
pola, poddajemy pod poważną rozwagę wszyst­
kich, którym na przyszłości naszej zależy.

„Sprawa polska".
Przez długie, długie lata prasa europejska 

nie zajmowała się nami tak wiele, jak obecnie 
— jeżeli zaś zajmowała się, to chyba w kie­
runku ujemnym. Prasa mocarstw zaborczych, 
rzecz zresztą naturalna, barwiła swą twarz 
sztucznem oburzeniem, ażeby pod niem ukryć 
rumieniec wstydu, prasa francuska, zajęta pła­
szczeniem się wobec caratu, zajęła wprost n a ­
przyj azne stanowisko; prasa angielska ze wzglę­
dów kurtuazyjnych milczała stale. Ud czasu do 
czasu odezwał się jakiś sympatyczny dla nas 
głos z Włoch, ale odosobniony — i nieśmiały. 
W ostatnich dopiero latach zaczęto o nas tro­
chę więcej mówić. Sienkiewicz potęgą swego 
talentu zdobył sobie najważniejsze posterunki 
cywilizowanej Europy — ze zdziwieniem i za­
zdrością patrzono na niebywałe podboje jego 
w dziedzinie ducha, poczęto baczniej śledzić 
nasz ruch naukowy i literacki. Przekonano się, 
że ten rozbity naród, którego koniec urzędo- 
wnie głoszono, żyje i rozwija się normalnie — 
na równi z tymi, które mają wolność i nieza­
leżność.

Raz zwrócona uwaga pobudzoną została 
bezwzględnem postępowaniem rządu pruskiego 
wobec Polaków — a ostatnie procesy przyczy­
niły się nie mało do należytego zrozumienia 
sprawy polskiej wśród obcych. Prasa europej­
ska zaczyna czem raz trzeźwiej oceniać nasze 
położenie, a dowodem tego n. p. artykuł je­
dnego z włoskich poważnych dzienników, w 
którym między innemi czytamy :

„Proces toruński jest procesem symptoma­
tycznym, który rzuca cień na królestwo pruskie. 
Był to proces czysto polityczny. Królewskiej 
sprawiedliw ości pruskiej podobało się umieścić 
na ławie oskarżonych sześćdziesięciu młodzie­
niaszków polskich, uczniów gimnazjalnych, za­
rzucając im, ni mniej ni więcej, jak wystawie­
nie na niebezpieczeństwo istnienia P ru s ; zwią­
zali się oni bowiem w tajną ligę, w celu... a y 
się uczyć dziejów i piśmiennictwa polskiego! 
Proces tego rodzaju dał sposobność poznania 
charakterów przyświecających niezwykłą odwa­
gą, nieporównaną przezornością, oraz świadczy 
o prawdziwie nadzwyczajnej „roztropności i ro­
zumie stanu* dzisiejszych sterników rządu pru­
skiego. Ten proces godzien zająć kącik honoro­
wy w historji nowego wieku.

„Człowiek rozumujący na zimno, bez na­
miętności, nie może nie dostrzedz w wyroku 
turuńskim starcia zakończonego zwycięstwem 
Polaków, walczących w obronie swych idei na­
rodowych. Owi gimnazjaliści, którzy nie popeł­
nili nic innego, jak tylko to, że potajemnie 
kształcili się w literaturze, a skazani zostali na 
kary przez surowego przewodniczącego sądu, 
zaciętego wroga języka polskiego, będą się w 
swem sumieniu uważali za ofiary idei. Prześla­
dowani, staną się przez to pionierami myśli o- 
swobodzenia kraju.

„Jest faktem osobliwym, a istotnym, że 
rządy mało, albo wcale żadnej korzyści nie 
uzyskują ze wskazówek historji. Często zamy­
kają one oczy przed księgą przeszłości, w któ­
rej mogłyby wyczytać, te gwałty i prześlado­
wania wywoływują zawsze skutek wręcz przeciwny 
założeniu. A w odniesieniu się do spraw naro­
dowościowych doświadczenia Austrji mogłyby 
wykazać niejedną nauczkę.

„Austrja, która musiała bardzo drogo opła­
cić politykę represalij, ma w swym parlamen­
cie potężną grupę deputowanych polskich i ii 
czy wiele na nią. Młode Prusy natomiast lę

kają się garstki uczniów gimnazjalnych, która 
się zbiera pod golem niebem, bez brom, a nie 
oddaje się pijaństwu i hulankom, jak to czynią 
studenci niemieccy i stawia jednego z pośród 
swego grona na straży, aby módz się bez prze­
szkody uczyć języka macierzystego, zabronionego 
w salach i na korytarzach szkolnych.

„Rzeczy zabronione mają osobliwie dla 
młodzieży niezwykły urok i siłę przyciągającą. 
Młodzież polska będzie pielęgnowała z tem 
większem zamiłowaniem i gorliwością język i 
tradycję rodzimą, im potężniejsze będą jej sta­
wiali zapory w tym względzie.

„Te spostrzeżenia nasuwajp. się na myśl 
po procesie toruńskim ze stanowiska ogólnego, 
zasadniczego. Nie mówimy n. p. o praktykach 
sędziów pruskich przy stawiania pytań kapła­
nom, by się posługiwać sumieniem katolickiem 
dla stwierdzenia rzekomej winy. Niektóre inne 
jeszcze uwagi trzeba tu mieć aa względzie.

„Rezultatem polityki antipolskiej w Niem­
czech będzie między innemi zaostrzenie się ró­
żnic społecznych w prowincjach wschodnich. 
Żywioł polski pozyska nowe sympatje i nową 
siłę i będzie bardziej, niż kiedykolwiek przed­
tem, odporny przeciw zakusom pangermaniza- 
torskim hakatystów*.

Do dziejów kompromisu.
Bardzo ciekawym przyczynkiem do dziejów 

wewnętrznego przeobrażenia monarchjibabsburg- 
skiej, są następujące uwagi wiedeńskiego kore­
spondenta Kraju.

Gdzież te czasy, kiedy to całą sprawę 
czesko-niemiecką uważano powszechnie za ro­
dzaj cichego lub jawnego pojedynku między 
dwoma wielkimi rodami szlacheckimi, między 
rodziną książąt Anerspergów i książąt Schwar- 
zenbergów? Były to te same czasy, kiedy to 
były minister spraw wewnętrznych w Austrji, 
Giskra, wyrzekł pamiętne słowa: „Kwestja
socjalna sie kończy nad granicą wBodenbach*. 
Wtedy to z nazwiskami wybitnych indywidu- 
aluuści i osobistości łączyły się wiązały pro­
gramy i kierunki polityczne. Zwiaszeza istniał 
jeden mąż w królestwie czeskiem, znamienity 
pod wielu względami, którego każde slow i po­
wiedzenie uchodziło za wyrocznię nietylko dla 
całego stronnictwa, ba dla całej narodowości 
niemieckiej w Czechach. Mężem tym był książę 
Karol Auersperg, arystokrata i pan wielki od 
stóp do głów, a jednak prawie popularny, na­
zywany „pierwszym magnatem w państwie* 
(der ersłe Camlisr des Beiches). Nie tyle różnica 
narodowości, ile raczej liberalizm z jednej, kon­
serwatyzm z drugiej strony wytyczyły drogę 
rozstajną pomiędzy arystokracją niemiecką, 
a czeską w królestwie czeskiem, w ślad za czem 
w całej monarcbji nastąpił rozdział podobny. 
Szlachta postępowa — szlachta feudalna. Któż 
zaprzeczy, że ks. Karol Auersperg reprezento­
wał w osobie swojej starą Austrję, Ausirję 
przed Solferino i Sadową, Austrję, która usiło­
wała germanizować swe kraje koronne? Tak 
ród Auerspergów, jak i ród Schwarzenbergów, 
każdy ze swego stanowiska i założenia, opierał 
się na przeszłości i tam czerpał materjal i za­
soby do walki. I jak Auerspergowie stali na 
czele centralizmu i biurokratycznego dążenia, 
tak szlachta czo3ka musiała konsekwentnie za­
winąć do obozu czeskiego prawa publicznego. 
Nie myślimy dziś kreślić dziejów powolnego 
przeobrażania się monarcbji Habsburgów, ale 
wspomnieć musimy o jednej chwili, historycznie 
nader ciekawej i symptomatycznej, by csytel- 
nicy nasi mogli zrozumieć, do czego dążymy 
w liście dzisiejszym. Było to w roku 1869. Ce­
sarz bawił w Pradze w towarzystwie ks. Ka­
rola Auersperga, ówczesnego prezesa gabinetu 
przedlitawskiego. Nagle pojawił się tam hr. 
Beust, minister spraw zagranicznych, który, prze­
szedłszy z dworu saskiego do służby austrja- 
ckiej, pewien cza3 usiłował grać na instrumen­
tach „słowiańskich*, powodując się nietylko 
względami na dobro monarchji, lecz także

chęcią odwetu przeciw znienawidzonym przez 
siebie Prusakom. Otóż hr. Beud zaczął wtedy 
konferować w Pradze z przywódzcami czeskimi, 
czyli prowadzić politykę wewnętrzną na własną 
rękę. Skoro tylko dowiedział się o tem prezes 
gabinetu k?. Karol Auersperg, dumny magnat 
niemiecki opuścił P-agę bezzwłocznie, nie po­
żegnawszy się z cesarzem. Podobnego kroku i 
postępku, etykieta dworska i monarsza nie była 
przewidziała. Ks. Karol Auersperg instynktem 
rolowym odrazu przeczul znaczenie i na­
stępstwa układów z Czechami. Przed oczyma 
tego arystokraty austro-niemicckiego stanęło 
odrazu widmo innego ustroju państwowego. 
Przeląkł się, uciekł pełen oburzenia i zgrozy, 
protestując przeciw umizgom z Czechami i 
przeciw konsekwencjom tej polityki. Wówczas 
jeszcze sejm czeski w Pradze znajdował uę 
w ręku Niemców, dzięki sztucznym machi­
nacjom, które zapewniały szlachcie niemieckiej 
większość przy wyborach z koła większej po­
siadłości. Ze ks. Karol Auersperg jasne miał 
przeczucie, jaki obrót wezmą wypadki w Austrji, 
dowodzą późniejsze wypadki. Pomimo bezprzy­
kładnych manewrów i szaeberstw bankowych i 
finansowych, Niemcy niej zdołali uratować 
i utrzymać większości w sejmie w Pradze. Czem 
haKatyzm jest w Poznańskiem, tem był tak 
zwany „Chabrus* w Czechach, t. j. instytucja 
finansowa, której przeznaczeniem było zakupno 
i wykupno posiadłości wszelkich z prawem wy- 
fcorczem do sejmu na rze?z Niemców. Wszyst­
kie te usiłowania ostatecznie zawiodły, zwłaszcza 
gdy cały dwór stanął przy wyborach otwarcie 
po stronie szlachty czeskiej, która posiadła też 
70 głosów w sejmie.

(Szlachta czeska zawarła już kompromis 
ze szlachtą niemiecką i ustępuje jej już przy 
obecnych wyborach do sejmu 21 kandydatów 
z grupy alodjalnej. Pr. ked.).

Obrazki wyborcze z powiatu 
hnsiatybskiego.

II.
Ki sywdę wyrządzilibyśmy otcu Sydorowi Ki- 

silewskiemu z Krogulca, nie czyniąc o nim 
wzmianki, wszak jemu bezsprzecznie palma 
pierwszeństwa w borytelstwie się należy.

Czestny ten otiec noce całe poświęcił wy­
borom, żadne ważniejsze wicze bez niego się 
nie obeszło, ud wsi do wsi uganiał i złotoustą 
wymową tlómaczyl cniopom, babom i dzieciom, 
ile złego Polacy narodowi ruskiemu wyrządzili 
i wyrządzają, a jaki to raj zapanuje w naszym 
kraju, gdy rad kiła powiat husiatyński posłem 
swoim obierze.

Nie dziw więc, że nie śpiąc po całych no­
cach wychudł czestnyj otiec, tak, że jak po­
wszechnie mówią „łysze kosty i szkira* z niego 
pozostały. Szkoda, że radykali tutejsi nie wożą 
ze sobą stenografów, bo mowy tego „otca* do­
słownie spisane, służyłyby potomności, jako 
wzory nienawiści kapłana katolickiego — do 
bliźnich... tj. do Polaków.

Gdyby choć w setnej części życzenia tego 
czestnego otca się spełniły, zapanowałby ogro­
mny przewrót w naszej biednej Galicji; każdy 
„otiec* ruski mieszkałby w pałacu wywłaszczo­
nych większych właścicieli, grunta dworskie 
stałyby się własnością Rusinów, a otcy wedle 
uznania niemi zarządzaliby; po polsku pod karą 
śmierci nie wolno byłoby mówić u nas, a Po­
lak, jako szczęście poczytałby sobie, być tylko 
„najmitem* u jakiego „otca*.

Taką miłością dla nas Polaków bije serce 
tego „czestnego otca*.

Lecz nim spełnią się pobożne życzenia tego 
kapłana nienawiści, musimy mu wyrazić nasze 
współczucie, na które zasługuje nietylko, jako 
nieszczęśliwy kandydat na posła, ale także, jako 
upadły kandydat na wyborcę, bo trzeba wie­
dzieć, że w swojej parafji przy prawyborach 
mimo szalonej agitacji, „otiec* upadi sromotnie,

a miasto niego wyszedł znienawidzony mu wójt 
Fed Stareńki.

„Jakto... mene ne wibraao, takoho bory- 
tela za uarodni prawa?* — pomyślał otiec Ki- 
silewskij... — „to wże za mnoho*.

Zakipiało więc zemstą serce „oteowskie* na 
domniemanego sprawcę tego nieszczęścia, Fedia 
Stareńkiego. „No, tra ho nauczyty* — posta­
nowił czestnyj „otiec* i — nauczył, a jak, to 
opiszemy:

W niedzielę, dnia 26 września b. r., pod­
czas mszy, wezwał otiec Kisilewski obecnych 
w cerkwi włościan, by się nie rozchodzili, bo 
im „maje szczoś duże ważnoho skazaty.* Na­
ród też zaczekii, poczem „otiec* wygłosił 
do ludu następujące okolicznościowe kazanie: 
„Poneważ wełyki szachrajstwa pry wyborach 
sia dijały, p-oszu was. byste prychodyly i pid- 
pysowaiy żale,bu do Widnia. W nedilu maje­
niu światoho „Mychajla Czudo,* wypadaje pra- 
znyk w Kociubińciacb; pidemo tam z proce- 
syu y budemo światoho Mychajla prosyty, koby 
z łyzunamy pań9kiemy y wijtamy szaebrajamy 
zroby w „Czudo,*

„My musymo swobo dijty, c h o t i a ż b y  
m a ł a  k r o w  p r o l a t y ,  chctbysmo mały wsi 
zhynutyl* Lud, zbudowany, wyszedł z cerkwi... 
Na placu cerkiewnym, t  j. w obrębie cerkwi, 
wójt Fed StareńskI ogłosił rozporządzenie mini- 
sterjalne o pospolitakach, a przytem nadmienił, 
że jest pogłoska, jakoby wójtowie przy prawy­
borach szachrowali, otóż w Krogulcu ten wy­
padek nie zachodził, a „otca* dlatego nie wy­
brano wyborcą, gdyż gospodarze nie chcieli na 
niego glosować, a to znowu z tej przyczyny, 
że „otiec* obiecał z kramnicy 3000 koron na 
cerkiew, a tymczasem pieniędzy obiecanych nie 
ma, bo gdzieś się podziały!

Podczas tłumaczenia się wójta nadszedł 
„otiec* Kisiliewskij, a' wysłuchawszy go, krzyknął 
(Ne prawda, ne prawda, ja maju świdky, szczoć: 
szachrowaw razom z komisarom pry wyborach, 
bo wsi wijty szacbrail* Podburzeni chłopi rzu­
cili się na Stareńkiego i poczęto go bić, a gdy 
niejaki gospodarz Kczak rzucił się wójtowi na 
pomoc, obito gu również! Poczęła się więc 
dzięki „otcu* bójka pod drzwiami cerkiewnymi, 
a „otiec* Kisilewskij, widząc, że za daleko za­
szedł, nastraszywszy się skutków, począł krzy­
czeć: „Uusyt, dosyt, lude ne byjte ich, bo to na 
moju holowu spade!

Taka to była zemsta kapłana katolickiego, 
„otca* Sydora Kisilewskiego, niedoszłego posła 
na sejm krajowy za wjbory! F . K .

„La Grando Chartrense“.
Kartuzi, jak to już donosiliśmy, zamierzają 

pod przymusem nowych praw opuścić jedena­
ście swoich klasztorów we Francji, a mianowi­
cie odwieczną swą siedzibę La Grand Cbar- 
treuse, chociaż rząd sam ich pragnął zatrzymać 
dla ogromnych podatków, które składają zakon­
nicy państwu za wyrób sławnego swego na 
cały świat likieru. Fabrykacja ta uczciwa i, co 
rzecz ważna, dla zdrowia nieszkodliwa, przyno­
si zgromadzeniu ogromne zyski, obracane na 
cele dobroczynne i użyteczności publicznej, a 
do je sposób do zarobku tysiącom robotników i 
kupcom. Nadto żyje z Kartuzów niezliczona 
liczba właścicieli gospod i furmanów, gdyż nie 
mniej j&k 80.090 osób ze wszystkich stron 
świata odwiedzało rokrocznie zakonne ustronie, 
w|którem panuje wieczne milczenie i praca nie­
ustająca. Cały górzysty i dziki departament Isery 
żyje, rtęć można prawie wyłącznie z Kartuzów. 
Mieszkańcy są w rozpaczy, widząc swych do­
broczyńców do wyjazdu się zabierających. Od­
bywaj, się publiczne zebrania, podpisują pro­
śby, ale wszystko daremnie, bo milczący zakon­
nicy rzucają niewdzięczną ojczyznę, która im 
swobody zapewnić nie chce, chociaż niczem, od 
świata oddaleni, przeciwko jej spokojowi wy­
kroczyć nie mogli. Kosztowną bibljotekę wysłali 
już do Tarragony w Hiszpanji, gdzie nowj dom 
macierzysty ma być założony, a sześćset sądków
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PAN FILIP Z KONOPI
P O W I E Ś Ć

przez
K a z im ie r z a  G liń sk ie g o .

— Jezus Marja 1 wy nie wyglądacie tak, 
jako dawniej 1 — zawołała przestraszona.

— Za silnie grzmotnął mnie ten zbój, ale 
to nic 1 Lada dzień Jo Konopi się udam, a tam 
już mi ciotka Sójkowska poradzi. Dryakiew 
przygotuje, niedźwiedziem iadlem wymaże i nię 
poznacie mnie w dzień ślubu, tak będę zdrowo 
wyglądał.

— Nie zaniedbujcie się — szepnęła Tećka. 
— Przecz wasze zdrowie jJ i  mojem jest.

— Wy innem zdrowiem mi patrzcie, a to 
i dla mnie medykament będzie najlepszy.

Dwie całe niedziele pan Filip zabawił w 
Kaczorówce i rad byłby dłużej jeszcze w niej 
pozostać, ale zauważył sam, £e potrzebował się 
udać do apteczki pani ciotki, bo zaczęła się 
krew znów ukazywać i pierś za silnie boleć. 
Niepokoił się jednak więcej o zdrowie Tećki, 
niż o własne, ale ona uspokajała go, mówiąc, 
że to z przerażenia doznanego onej nocy napa­
du do siebie jeszcze nie może przyjść, ale z 
dniem każdym lepiej się czuje i gdy ją raz 
drugi pan Filip odwiedzi, będzie już zupełnie 
wesoła i spokojna.

Tak tedy pan Filip pożegnał dom podko­

morzego i do swoich Konopi się udał, prosząc 
pana Bylinę, by codziennie zawiadamiał go o 
zdrowiu Tećki.

Nie pan Bylina jednak, lecz Tećka list po 
liście wysyłała do pana Filipa. A czego w li­
stach onych nie było ? Opisywała strój każdy, 
każdy drobiazg ślubnej i nieślubnej sukni, pan­
tofelki, jakie pokojówki jej szyją, kornecik, 
jaki na dzień drugi po ślubie weźmie. A list 
każdy kończyła: „wasza*, albo: „przez was u- 
koebaua*...

Pan Filip obcalowywal te listy, choć ani 
razu nie napisała: „miłująca was*...

— Sroma się jeszcze — mówił. — I u- 
rządzał dwór konopiański na przyjęcie ukocha­
nego gościa.

Wiadomość o kasztelaństwie ciotka Sój­
kowska z uniesieniem — o żeniaczce zaś z 
lekkiem drgnięciem swojej suchej postaci przyjęła.

— A widzisz, acauna! — szepnął Ra­
dwański.

— Dobrze, żeśmy pamiętali o sobie 1 — 
odpowiedziała.

Radwański, otrzymawszy ziemi kawał i sa­
dybę, z ogromnym pośpiechem na swojem go­
spodarstwie się urządzał. Obejście całe ogrodził, 
z chałupy dworek zrobił, czeropicą pokrył, ga­
nek na słupach zbudował, a i sprzęty wcale 
porządne do ozdobienia wnętrza znalazły się. 
Wprawdzie pan Filip pomiędzy sprzętami one- 
mi poznał znajome swoje: tam stół mahoniowy 
i  ojcowskiego fotela, tu szafę z kredensu lub 
krzesła z gościnnych pokojów — lecz na zapy­
tanie o wędrówce rzeczy onych, otrzymał od­

powiedź : ze „to pan stary przed śmiercią mu 
dał jako upominek za służbę wierną*.

— Nie chciałem, panie dziedzicu, brać, 
Bóg świadkiem — ale świętej pamięci ojciec 
wasz uparł się, mówiąc: „Zbawienia nie otrzy­
mam, Radwańsiu, jeżeli pogardzisz prezentem 
moim*. Na takie dictum, panie dziedzicu, wola­
łem na podejrzenie ludzkie narazić się, niż, a- 
żeby dusza pana nieboszczyka ucierpieć miała. 
Ale to wasze, nie zaprzeczam i jeśli tylko ka­
żecie, zaraz odstawię.

— A niech mój ociec spokói ma — odpo­
wiedział pan Filip.

Radwański częściej na swojem polu był, 
□iż przy robotnikach dziedzica. Pan Filip za­
uważył to i samby gospodarstwem się zajął, 
ale od ostatniego spotkai ia się z Zawiszyńskim 
wytrzymałości mu nieco ubyło, nużył się szyb­
ko, a pierś paskudnie bolała. Czasami coś mu 
we wnętrzu zakłólo, jakby ostrze strzały tatar­
skiej ; czasami zakaszlał i krwią plunął. Pani 
Sójkowska sporządzała mu drjakiew i sadłem 
niedźwiedziem smarować &>ę kazała, co mu ulżyło 
nieco.

— Nie daj Bóg teraz, ażebym zmarł... — 
szeptał do siebie, gdy razu pewnego wziął ko­
rzec oszenicy i dźwignąć go nie mógł, a w 
piersi mu brzydko zakłólo. — Umierać teraz, 
gdy tak wielkie szczęście do mnie dybie — a 
toćby chyba Pana Jezusa w niebie nie było 1

Czul jednak, że niedobrze mu jest, do łoża 
sie udał, drjakiew pił i niedźwiedziem sadłem 
smarował się.

Skuteczniejsze jednak nad te medykamenty

były listy Tećki. Strach mijał, doznane wraże- | 
nia przygód zacierały się, a choć znać było pe­
wien smutek, dostrzegał już i uśmiech weselszy 
i jakąś serdeczność większą. W każdym z tych 
listów, choć krótko, ale musiała być wzmianka 
o weselu, o ślubie, zdawało się, ze Tećka z 
wyrazami temi oswoić się chciała, przylgnąć do 
nich, ukochać, a może niemi samotnego pana 
Filipa pocieszać. Z troskliwością dowiadywała 
się o zdrowie jego i napisała raz, że tęskni, że 
prosi, ażeby przyjechał.

Pan Filip kilka dni wyleżawszy się uczci­
wie, po otrzymaniu tego listu na równe nogi 
skoczył. Nie odstępujący go na krok Iwaśko 
niezmiernie się uradował, ale radził, by jeszcze 
spokoju zażył i sadłem smarował się...

— Zdrów jestem.
— Jeszcze chudość na twarzy znać.
— Dajno mi, wasze, pszenicy korzec...
Podany wór zboża dźwignął, jakby to był

snop słomy.
— Nie zakłólo nawet! — odezwał się z 

uśmiechem.
Kazał wierzchowca okulbaczyć.
Miał już wsiadać, gdy drogę mu zaszudl 

Radwański, a za nim Sójkowska wsunęła się. 
Pan Filip z uśmiechem ich powitał.

— A co tam słychać ?... — rzekł.
Radwański przestępowal z nogi na nogę i tak

zaczął:
— Pracowało się, panie dziedzicu, wiek 

długi, a rzetelnie mówię, że nie dla siebie się 
pracowało; teraz czas nieco spoczynku zażyć i 
o sobie pomyśleć. Rad nie rad muszę pans

dziedzica opuścić, a na własne śmiecie się prze­
nieść, boć to wiadomo, że oko pańskie konia 
tuczy, a mnie na rządców, ani ekonomów nie 
stać — samemu potrzeba być wszędzie, dojrzeć, 
dopilnować, ażeby chudoba nie zmarniała... 
Przyszedłem tedy prosić pana dziedzicz o zwol­
nienie mnie z obowiązku.

Pan Filip stal cbwilę, jakby zdumiony.
— Jakto? — zapytał — opuścić mnie 

chcesz? Wżdy widzisz, żem niezupełnie zdrów, 
a i do żeniaczki przygotowuję się!...

— Prawda, panie dziedzicu — ale bliższa 
koszula ciała...

— A sam ci tę koszulę dałem !.. — za­
śmiał się pan Filip. — Niech więc będzie, jako 
chcesz. Powrócę z Kaczorówki, rozrachujem się, 
księgi oddasz (tu pan Radwański drgnął) i po­
żegnamy się po przyjacielsku... Pani ciotka na 
czas pewien będzie mi musiała zastąpić ciebie.

^ó.kowska poruszyła się.
— Ja już, Filipku, po słowie jestem z pa­

nem Radwańskim.
— Bierzecie się?...
Pani Magdalena oDlała się rumieńcem.
— Wola Boża!... panie dziedzicu — rzekł 

Radwański
— Mając swoje bogactwo, nie potrzebuje­

my cudzych kątów wycierać... — wtrąciła Sój­
kowska.

Pan kasztelan uśmiechnął się, choć wargi 
przygryzł.

— Niezłe to były kąty — rzekł, — ale 
wolę nieskrępowaną i błogosławieństwo moje 
macie. (Oiąg dalsey nastąpi).
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jest gotowych na przewiezienie zapasów starego 
likieru, którego przyrządzenia tajemnicę om je­
dni posiadają i ze sobą uwozą. '

Wielki klasztor, z którego zakonnicy za­
mierzają wynieść się do Belgji, wznosi się w 
departamencie Isere, wśród gór i skal, przez 
które Kartuzi przeprowadzili wygodne drogi; 
wiodą one z jednej strony do Grenobli, z dru­
giej — do St.-Laurent du Pont, gdzie znajduje 
się stacja kolejowa. Samo miasteczko leży w 
dolinie, otoczonej lasami sosnowymi jest w niem 
świecka fabryka likierów, współzawodnicząca ze 
słynną .Chartreuse*, wyrabianą przez zakonni­
ków, ale nie mogąca jej dorównać. Klasztor 
wznosi się na górze, wśród łąk i lasów, posia­
da własne stawy, mlyuy i pola. Furty, przez 
dzień cały otwartej strzeże mnich w białym ha­
bicie ; jedyną legitymacją jest bilet wizy­
towy. Zakonnik wprowadza gościa na podwórze; 
po prawej stronie wznoszą się kuchnie, po le­
wej — domek dla furtjana, nawprost klasztorna 
gospoda. Na parterze są jadalnie, na pierwszem 
piętrze pokoje dla gości, umeblowane bardzo 
skromnie. Jadalnie podzielone na trzy Kategorje, 
stosownie do opłaty, wogóle bardzo niskiej. 
W salach trzeciej klasy jadają żołnierze, wie­
śniacy, stangreci, i t. p. Ściany drugiej i pierw­
szej klasy ozdobione reprodukcjami ze słynnych 
obrazów. Nawprost drzwi wcbodowych tabliczka 
z napisem:

Dana le monastere aucune parole 
ne doit blesser la fai et la morale.

Pod koniec obiadu każdy z gości dostaje 
kieliszek likieru. Zwykle udają się na spoczynek 
bardzo wcześnie; o godzinie 11 budzi ich pu­
kanie do drzwi, mywające na Mszę północną. 
Kościół niewielki, bardzo skromny, po obu stro­
nach ołtarza są stalle dla ojców i braci, ogó­
łem 40.

Właściwy klasztor oddzielony kratą od do­
mu dla zwiedzających. Po za tę kratę wpuszcza­
ne są tylko osoby, uznane pizez mnichów za 
godne tego zaszczytu. Oczom ich przedstawia 
się naprzód sala z obrazami z życia św. Bru­
nona, założyciela klasztoru w r. 1086 r w tej 
sali bywa obierany , generał* zakonu Za salą 
są dwa korytarze, a w nich drzwi do cel za­
konników. Każdy ma sypialnię, pracownię z 
warstatem i ogródek. Pokoiki malutkie, ume­
blowani skromnie: stół, stołek, klęcznik i pry­
cza, służąca za łóżko, nad nią krucyfiks i obra- 
zy świętych. Drzwi nie bejcowane, sprzęty po­
zostały niezmienione od dwóch wieków. Jedzenie 
wsuwane jest do celi przez okienko w murze.

Od Administracji.
Szanownym prenumeratorom zamiejscowym 

przypominamy wczesne nadsyłanie prenumeraty kwar­
talnej, względnie miesięcznej, dla uniknięcia zwłoki 
w przesyłce Dziennika polskiego i Bluszczu, a za­
razem prosimy nowo zgłaszających się o dokładne 
podanie adresu przez czytelne wypisanie imienia, 
nazwiska i miejscowości, jakoteż nazwy poczty na­
dawczej.

W wydawnictwie Bluszczu w Warszawie, za­
szły w ostatnich miesiącach pewne niedokładności 
w ekspedycji, których przyczyna nie jest nam wia­
doma. Niedokładności te zostały zapewne ju i usu­
nięte. wczoraj bowiem otrzymaliśmy od wydawcy 
Bluszczu p. Gldcksberga z Warszawy, telegram 
z doniesieniem, ł e  n u m e r a  z a l e g l e  z a  w r z e ­
s i e ń ,  n a d e j d ą  w b i e ż ą c y m  t y g o d n i u .

Podając to do wiadomości pp. abonentów, pro­
simy ich, a b y  s i ę  w s t r z y m a l i  z r e k l a m a ­
c j a m i ,  zaległych od 35 numerów Bluszczu, 
te bowiem po nadejściu ich do Lwowa, n a t y c h ­
m i a s t  z o s t a n ą  r o z e s ł a n e  a b o n e n t o m .

K R O N I K A .
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Stan pow ietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota -+- 21° C; piękna pogoda.

Pom nik M ickiewicza we Lwowie. Wczo­
raj rozpoczęto robotę około pomnika Mickiewicza w 
warsztacie p. Schimserowej. Przy obrobieniu 16 
olbrzymich bloków granitu, zajętych jest dwudziestu 
kilku młodych ludzi. Po obrobieniu z grubsza 
przejdą stopnie granitowe do warsztatu maszynowe- 
go. Z okazji rozpoczęcia robót urządziła p Schimse- 
rowa skromny podwieczorek dla robotników Do ze­
branych przemówił p. Kornel Żelaszkiewicz, wzywa­
jąc ich do pracy na chlubę społeczeństwa i stanu 
robotniczego.

W ykaz realności sprzedanyoh we Lwo­
w ie w lipon. Kupili: Towarzystwo pedagogiczne 
we Lwowie od Hermana Klingsberga realn. lk. 8 0 2 1/i 
Za 63.500 k . ; Jan i Magdalena Szewczuk od Pawła
Wyspiańskiego realn. lk. 277’/* za 4000 k . ; Wil
helm i Eugenja Surba od Seweryny Stronerowej 
realn. Ik. 1408*|4 za 24.930 k . ; Teresa Leńko od 
Jana Leńko 7* realn. whl. 306 III. dz. kontr, da­
rowizny; Krzysztof Tybiński od Szczepana Tybiń 
skiego \ % cz. realn. whl. 699 I. dz. kontr, daro­
wizny; Józefa z Nikolliczów Okornicka od Teofili 
Nikollicz realn. lk. 452*j4 dekr. dziedzictwa; Towa­
rzystwo .Proświta* od Berty Fleckerowej realn. lk. 
199 miasto za 90 000 k . ; Emanuel Hohenauer od 
Simche Bom bach a i Izraela Handa realn. lk. 13901/4 
za 62.400 k . ; Marja Maślanka od Apolonji Marji
Wysockiej realn. 1. 11347* za 50 800 k . ; Marja
Rachela Tadanier od dra Aleksandra Mayera i Mal- 
winy Mayerowej realn. lk. 12152'4 za 41.000 k .; 
Marja Grolle od Marji Hoffmanowej realn. lk. 11&41/* 
za 70.000 k . ; Benio Kluger od Eugenji Popławskiej 
realn. lk. 743*l4 za 56.010 k . ; Klara Kart od Ger- 
szona Karta 7* realn. lk. 1172’/* za 5000 k . ; 
Emanuel i Pepi Reich od dra Emila Byka realn. 
lk. 518*|4 za 39.600 k . ; Helena Zawadzka od To­
masza Moosa realn. lk. 13957* i 8207* za 16.000 
k . ; Sima Baum od Róży Gim płowej realn. lk. 758 
III. dz. i 760 III. dz. za 21.496 k. 50 h . ; Sabina 
Białoskórska od Jana Fischera realn. lk. 10537* za 
18.400 k . ; Kazimierz i Teodora Gąsiorowscy od 
Petroneli Rudeńskiej realn. lk. 24774 za 121.600 
k .; Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie 
od Józefa Dziubaniuka realn. lk. 3637*. 367s/4 
i 368*/* za 100.000 k . ; Józef i Estera Krochmalo- 
wie od Lei Weberowej realn. lk. 1018*|4 za 82.000 
koron.

W spraw ie podatku  osobisto dochodo­
wego. Krajowa dyrekcja skarbu podaje dodatkowo 
do wiadomości właścicieli domów i lokatorów, że 
w wykazach form. B, G, D, należy wykazać mie­
szkańców, względnie członków rodziny, ich zatrudnie­
nie i miejsce zamieszkania według stanu z dniem 
4  listopada 1901 i wykazy te przedłożyć administra­

cji podatków najdalej do 15 listopada 1901. Wykaz 
B ma być wypełniony przez właściciela domu wyna­
jętego, wykaz C przez czynszowników, a wykaz D 
przez właścicieli domów niewynajętych. Te same 
wykazy obowiązani są sporządzić właściciele hoteli 
i domów zajezdnych co do tych osób, które dłużej 
niż 3 miesiące bez przerwy mieszkają. Wykazy E, 
względnie E, i E ,, mają sporządzać służbo dawcy co 
do osób pobierających płace służbowe, lub wogóle 
jakiekolwiek wynagrodzenie, co do jednej osoby kwo­
tę 1200 koron rocznie przenoszące Wykazy Et prze­
znaczone są dla służbodawców, Ltó zy wypłacają po­
bory służbowe tylko jednej osobie, a wykazy E3 dla 
służbodawców, wypłacających pobo y więcej osobom. 
Stałe i zmienne pobory, tudzież wysokość lub war­
tość wynagrodzenia, należy podać z czasu od 1 sty­
cznia do 31 grudnia 1901.

W jaki sposób mają być rzeczone wykazy wy­
pełniane, wskazują dokładnie napisy pojedyńczych 
rubryk, względnie objaśnienia, zamieszczone na lej 
stronie dotyczących druków.

Blankiety powyższych wykazów wydaje protokół 
podawczy administracji podatków za zgłoszeniem się 
interesowanych bezpłatnie.

W  spraw ie drugiej lin ji telefonicznej 
pisze korespondent wiedeński Czasu:

Kilkakrotnie już pisałem o potrzebie drugiej 
linji telefonicznej z Wiednia do Galicji i o obietni­
cach, jakie w tym kierunku czyniono Kołu polskie­
mu Obecnie doszła mnie pogłoska, że wydatek na 
buduwę tej linji jest zakwestjonowany, gdyż mini 
ster skarbu sprzeciwia się wstawieniu go do budże­
tu na rok 1902. Byłoby to smutnem signum tem- 
poris, gdyby minister skarbu w tak błahej ‘ rzeczy 
przejść chciał znów do porządku dziennego nad ży­
czeniem Koła polskiego, izb handlowych, wiecu dzien­
nikarzy słowiańskich i tylu innych korporacyj. Pra­
widłowo prowadzona administracja nie powinnaby 
wogóle wprowadzać połączenia teh fonicznego, zanim 
budżet pozwoli na połączenie co najmniej podwójne. 
Śmieszną bowiem staje się instytucja państwowa, 
k t ó r a  f u n k c j o n u j e  j a k  j a k a  z a b a w k a ;  
dziś można z niej korzystać, a jutro n i e ; często 
można rozmową zacząć, ale nie można jej skończyć. 
Dopóki niema telefonów prasa, giełda i handel są 
skazane na komunikację telegraficzną; gdy jeduak 
telefon wprowadzono, m a  s i ę  p r a w o  ż ą d a ć ,  
by s t a l e  f u n k j o n o w a ł  i by należycie można 
z niego korzystać. Coby naprzykład powiedziano o 
linji kolejowej, która regularnie odmawiałaby trans­
portu połowie zgłaszających się osób. Nawet powaga 
państwa nie pozwala na tego rodzaju prowadzenie 
przedsiębiorstwa, mające wszelkie znamiona i niedo­
godności kramaistwa.

Zaręczyny. P. Maija Wodzińska, córka Sta­
nisława i Marji z hr. Łubieńskich, właścicieli dóbr 
Nowa Wieś, w powiecie kutnowskim, zaręczyła się 
z p. Władysławem Zielińskim, właścicielem dóbr 
Skępe, synem ś. p. Gustawa Zielińskiego, autora 
(Kirgiza*.

Koncert spacerowy urządza dnia 20 pa­
ździernika b. r . . w pasażu Mikolascha towarzystwo 
św. Salomei. Liczny komitet pań pracuje już nad 
ułożeniem obfitego programu zabawy, którego kilka 
punktów będzie dla Lwowian zupełną nowością.

Śm iertelność we Lwowie. W drugim kwar­
tale b. r. zmarło we Lwowie 1030 osób. Najwięcej 
ofiar 318 porwała gruźlica, następnie 112 zapalenie 
płuc, dyfterja 6. wady serca 52, udar mózgu 13 
i t. d. Samobójstw było 8, morderstw przez udu­
szenie 2.

339 m ałżeństw  zawarto we Lwowie w dru­
gim kwartale b. r.

Paderew ski we Lwowie Jak się duwiadu- 
jemy z listu pisanego do p. Kazimierza Skrzyńskiego, 
wiceprezesa towarzystwa dziennikarzy polskich we 
Lwowie, p. Paderewski nie może, jak to zamierza), 
przybyć w październiku b. r. do Lwowa, wyjeżdża 
bowiem do Szwajcarji dla poratowania zdrowia pani 
Paderewskiej, która jest chora. Paderewski donosi, 
że przyjedzie na pewno do Lwowa na wiosnę i wte­
dy spełni swoją obietnicę dania koncertu na docbód 
pomnika Mickiewicza we Lwowie i towarzystwa 
dziennikarzy polskich. Wiadomość tę przyjmą z ra­
dością wszyscy wielbiciele genjalnego twórcy ,Manru*.

.Jednoroczni*. Dziś rano zaroiły się ulice 
naszego miasta od nowych mundurów .jednoro­
cznych*. Czuć jeszcze ową niezgralmość nie odłączną 
od pierwszych wystąpień w mundurze obcisłym wy­
magającym pewnej umiejętności poruszania się. Za 
kilka dni wszystko to zniknie i młodzi synowie 
Marsa , spacerować* będą z pewnością siebie i z tą 
odrębną .wojskową* elegancją, która z p r a w d z i ­
wą  nie zawsze chodzi w parze Wstępując do armji 
spełniają obywatelski obowiązek; — niech go speł­
nią jak n:<j'epiej i w najdogodniejszych warunkach. 
Przełożeni ich zaś powinni pamiętać, że mają ich 
wychować nie na bezduszne maszy y militarne, ale 
na dzielnych oficerów, od których w razie poważnym 
wiele zależeć może i musi. To też obu stronom ży­
czymy, ażeby po roku rozstawały się z wzajemną 
przyjaźnią i uznaniem.

K ontrola nocnego dyżuru w aptece.
Apteka Mikolascha zaprowadziła u siebie bardzo 
praktyczną, a racjonalną kontrolę pracownika, który 
ma dyżur nocny. Powyżej dzwonka przy drzwiach 
apteki, znajduje s ę  w murze lampka elektryczny 
pokryta kloszem, na którym jest napis czerwo iy 
.zaraz*. Dzwoniący do apteki w nocy o lekarstwo 
w ten sposób dowiaduje się, że jego dzwonienie u- 
słyszano, że za chwilę lampka w kloszu się zapala 
i oświetla czerwony napis. Tym sposobem funkcjo- 
narjusz trzymający dyżur nie może się wymawiać 
tem, że dzwonienia nie słyszał, automatyczny bo­
wiem przyrząd zarazby go zdradził. Nowość tę po­
winny u siebie zaprowadzić i inne zakłady apteczne.

.Perfld ja  borytelów  ruskich*. Odnośnie 
do notatki naszej, zamieszczonej pod powyższym ty­
tułem w wydaniu Dziennika z dnia 2« z. m , p. 
dr. Bazyli Dutczak nadesłał nam .sprostowanie*, 
którego jednak n i e  z a m i e s z c z a m y ,  albowiem 
sprawa ze składaniem przysięgi adwokackiej przez 
dra Dutczaka m i a ł a  p r z e b i e g  t a k i ,  j a k  o p i ­
s a l i ś m y  w o d n o ś n e j  n o t a t c e ,  a nie tak, 
jak w swem .sprostowaniu* przedstawia p. a- 
dwokat.

Wieo akadem ików  ruskich. Sześciu aka- 
deników ruskich zwołuje odezwą, zamieszczoną w 
Dile, wiec .akademickiej młodzieży ukraińskiej*, 
celem wyrażenia postulatów odnośnie do języka i 
katedr ruskich na wszechnicy lwowskiej. Wiec od­
będzie się 8 bm, w auli uniwersytetu, za zezwole­
niem rektora.

Borytele przy robocie. .Narodny komitet* 
wymyślił nową szopkę dla podtrzymania gorączki 
wśród mas ludowych. We wczorajszem Dile nie­
zmordowani borytele komitetowi zapowiadają, że w 
grudniu b. r. odbędzie się zjazd narodowy, który 
będzie obradował nad przebiegiem ostatnich wybo­
rów do sejmu. W  tym celu komitet wzywa ,orga-

uizatorów* powiatowych, ażeby albo sami wnosili 
protesty przeciw wyborom, albo też nadsyłali mu 
sprawozdania o .nadużyciach*, jakie działy się przy 
glosowaniu. Organizatorowie mają również zwołać 
wiece po powiatach, celtm wyboru delegatów na 
zjazd. Będziemy więc mieli nową ilustrację do przy- 
sl wia o rozdzieraniu worka i bezezelnym kwiku.

Trzy w ieprze przed obliczem sekcji III. 
Co to za ogromny kłopot ma obecny dyrektor rzeźni, 
zanim przyzwyczai rzeźników do poszanowania swych 
zarządzeń. Na razie wielu z nich jeszcze kpi sobie 
najspokojniej w świecie z wydanych przezeń rozka­
zów. Ale zadrwienie takie, pachnie sekcją III Prze­
konał się o tem p. Kusiak, masarz i właściciel składu 
wędlin, znajdującego się przy placu Bernardyńskim. 
Podczas oględzin zakwestjonowano mu trzy wieprze 
poa zarzutem wągrowatości. Zarzut zrobiono urzęao- 
wnie, a wieprze zostały naznaczone stampilją .zakwe- 
stjonowany*. Broń Boże tknąć potem takiego wie­
prza. A jednak p. Kusiak, mimo protestu dyrektora, 
wieprze owe zeskamotowa), zawiózł je do swej pra­
cowni, gdzie je przemienił w stosowną ilość kiełbas, 
salcesonów, polędwicy itp. Takie pogwałcenie regu­
laminu nie mogło pozostać bez konsekwencji Sprawa 
znajdzie swój epilog przed sędzią wyrokującym sekcji 
III. Rozprawa na tem tle odbędzie się w najbliższą 
sobotę tj. 5 października b. r. Sędzią wyrokującym 
jest sekretarz Bogdanowicz. Pan Kusialt chce ofiaro­
wać dowód prawdy, że wieprze nie były wągrowate. 
Z tem wszystkiem istota czynu leży w pogwałceniu 
regulaminowego zarządzenia.

Doraźna B; raw iedliw ość Jak dziś, tan i 
przed dwoma laty miał Mojżesz Fruchtman piekar­
nię w Tarnopolu. Przed dwoma laty zatrudniał on 
u siebie niejakiego Lejbę Schora. Lejba był człowie­
kiem niepewnym. Najlepszy dowód, że zdefraudował 
wówczas 7 koron i umknął. Ślad po nim zaginął i 
zdawało się, że fakt cały zaginie w morzu niepamię­
ci. Tymczasem stało się inaczej. Fruchtman, bawiąc 
w tych dniach we Lwowie, natknął właśnie na o- 
wego Schora. Stanęła mu odrazu przed oczyma 
krzywda, jaką kiedyś od niego doznał, więc też 
chwyciwszy delikwenta za kark, postanowił sobie 
wymierzyć na nim doraźną sprawiedliwość. W tym 
celu poprowadził schwytanego z miejsca na policję. 
S hor był tak przestraszony, że nawet się me opie­
rał. Ale ujęli się za nim jego współtowarzysze, kió 
rym dotychczas przedstawiał się jako bardzo porząd­
ny człowiek. I oto cała chmara żydów udała się za 
Schorem i Fruchtmanem na inspekcję policyjną, 
ciekawa, jak się to całe zajście skończy. Mimo tego 
oblężenia komisarz inspekcyjny całą sprawę naj- 
kompletniej umorzył Stwierdziwszy więc, że 
cały fakt defraudacji Schora jest dla jego urzędowa­
nia już zadawniony, odesłał poszkodowanego Frucht- 
mana na drogę sądową Współtowarzysze Schora, 
zadowoleni wielce z takiego obrotu rzeczy, wypro­
wadzili go z tryumfem z inspekcji policyjnej.

Usiłowano samobójstwo. Tej nocy kilku 
młodych ludzi, akademików, przywiozło na stację 
ratunkową jednego z kolegów, p. A. G , który w 
zamiarze samobójczym zażył jedną pastylkę subli- 
matu Zjciu niedoszłego samobójcy nie zagraża nie­
bezpieczeństwo, bo doza trucizny była dość słabą. 
Po przepłukaniu choremu żołądka i podaniu środ­
ków przeciwtrujących, chory pod opieką kolegów 
odjechał do domu.

O sensaoyjnem aresztow ania w Kałuszu 
donoszą do jednego z pism porannych. Oto według 
relacji tego pisma — onegdaj na dworcu kolejowym 
w Kałus:u żandarm miał aresztować pewne indywi­
duum, poszukiwanć o kradzież, popełnioną w Rożnia- 
towie. W chwili, gdy żandarm chciał przytrzymać 
owego ptaszka, ten dal trzy strzały z rewolweru do 
żandarma, które go jednak nie trafiły. Wtedy żan­
darm bagnetem uderzył aresztowanego i zranił go, 
ale widocznie niezbyt ciężko, kiedy broniący się nie­
znajomy wypalił po raz czwarty z rewolweru i zra­
ni) żandarmowi 2 palce. Przy ujętym znaleść miano 
2 sztylety, rewolwer, wiele nabojów, oraz mapę. Po 
Kałuszu krąży pogłoska, iż aresztowany jest włoskim 
anarchistą (? !)■

B rak katechety . Echo przemyskie donosi: 
Dowiadujemy się, że w czteroklasowej szkole mę 
skiej i żeńskiej nie ma dotąd nauki religji obrządku 
łacińskiego, chociaż już miesiąc upłynął od rozpo­
częcia roku szkolnego. Duchowieństwo parafjalne 
i tak przeciążone, bo obok pracy parafjalnej, mają 
księża po 16 godzin w rozmaitych szkołach, a z dru­
giej strony trudno żądać, aby ksiądz mógł wyżyć 
w Przemyślu na stanowisku wyłącznem katechety 
przy szkołach ludowych, skoro pensja po podwyższe­
niu (!) wynosi 1200 koron.

Pom nik krzyżacki. Na pamiątkę bitwy pod 
Grunwaldem, ma tam stanąć na wzgórzu, na któ- 
rem m ał poledz wielki mistrz, kamień pamiątkowy 
z takim napisem: .W b.tw ie za niemieckiego ducha, 
niemieckie prawo, zginął tu wielki mistrz Ulrich 
von Jungingen w dniu 15 lipca r. 1410 śmiercią 
bohaterską*. Więc, jak się teraz dowiadujemy, ra­
bunek, mordy i pożogi, któremi tak się wsławił, że 
pamięć o nim nigdy nie zaginie, były .niemieckiem 
prawem*

Ra3ini w Kijowie. Kraj donosi: Pisarz
małoruski p. Lewicki starał się o założenie w Ki­
jowie dziennika maloruskiego. Według d miesienia 
RoS., główny zarząd prasy pozwolenia na to od­
mówił.

W ystaw * ogrodnicza w W iednia otwarta 
będzie w środę, dnia 2 bm. Zorganizowaniem działu 
galicyjskiego, zajął się, z polecenia wydziału krajo­
wego, pod kierunkiem towarzystwa ogrodniczego 
w Krakowie, dr. Stanisław Goliński. ozdobieniem 
pawilonu galicyjskiego kieruje p. Stinislaw Wy­
spiański, ozdoby wykonuje pracownia p. Spitziara, 
dekorację kwiatową p. K. Michalska. Ozdobny kata­
log opracowano bardzo starannie, tak, że posiada 
on trwałą wartość. Na czele podane są granice 
pięciu stref ogrodniczych Galicji, zgodnie z opraco­
waniem K. Szulca, dalej spis instytucyj galicyjskich, 
które zajmują się ogrodnictwem. Spis wystawców 
obejmuje 93 nazwisk esób i instytucyj.

Pożar szpitala , w  m. Norfolk, stanu Nebra- 
ska (Ameryka północna), spłonął stanowy szpital dla 
obłąkanych. Podczas pożaru spaliło się żywcem czte­
rech chorych, a przeszło stu uciekło i rozpierzchło 
s'ę po okolicy. Wielu z nich było ranionych. Dozor­
cy szpitalni poszukiyą zbiegów

Zadżumiony Neapol. 01 kilku dni, jak już 
doniosły telegramy, świat dowiedział się o szerzącej 
się dżumie w Neapolu. Dzienniki jednakże tamtejsze 
twierdzą, że zaraza już od miesiąca zabierała ofiary, 
i ganią za to bardzo ostro prefekta i władze lokalne. 
Dżumę zawlokły, jak się zdaje, szczury, czego do­
wodem jest, że w państwowych magazynach znale­
ziono masę nieżywych szczurów. Szczury widocznie 
dostały się z okrętów, przybyłych z okolic zadżumio- 
nych. Stwierdzono dalej, że szczura, padłego od 
zarazy, bosą nogą odsunął jakiś robotnik portowy — 
i on właśńe rozniósł po mieście chorobę. Władze

przedsięwzięły cały szereg środków ostrożności, naka­
zując wykadzanie kanałów i odosobnienie chorych 
w Nizidzie, nadmorskiej miejscowości. Ostrożność 
posunięto do tego stopnia, że lekarze, pielęgnujący 
zarażonych, wyrzucają przez okno recepty, a kolejne 
rozstawieni strażnicy chwytają je  nie rękoma, lecz 
zapomocą pincetek i zanoszą do apteki, gdzie lekar­
stwa przyrządza się w zamkniętem miejscu. Dokoła 
izolowanej miejscowości więźniowie wznieśli w ciągu 
j dnej nocy mur, w celu uniemożliwienia dostępu 
od strony lądu. W końcu zawezwano trzech profe­
sorów uniwersytetu rzymskiego, którzy pracowali 
w czasie dżumy w Bombaju. Władze są przekonane, 
że dzięki tym środkom ostrożności, dżuma została 
zlokalizowaną. Istotnie ostatnie telegramy przynoszą 
mniej niepokojące wieści.

Z kraju.
Bursztyn. ( Obraza czci). W sądzie tutejszym 

odbyła się rozprawa karna przeciw p. Józefowi Roz- 
borskiemu, rządcy dóbr bukaczowieckich, oska, żone- 
mu przez ks. Karola Dołka, rzym. kat. proboszcza 
w Bukaczowcach o obrazę czci. Po przeprowadzeniu 
rozprawy sędzia p. Łukowani skazał p. Rozborskiego 
na 200 koron grzywny. P. Rozborski zgłosił prze­
ciw wyrokowi zażalenie nieważności.

ChrsanOW (Pożar.) Dnia 25 zm. wybuchł 
groźny pożar w gminie Balni, którego pastwą padła 
prawie cała osada .W ielkie Balnie*. Ogółem spło­
nęło 56 domów m eszkalnych wraz ze stajniami 
i innemi zabudowaniami gospodarczemi. Około 70 
rodzin pozbawionych zostało dachu i chleba. Przy­
czyna pożaru dotąd niewiadoma.

G.zymałów. (W izyta ks. metropolity.) Ks. 
metropolita Szeptycki, witany uroczyście przez lu­
dność, przybył do naszego miasteczka na wizytację 
kanoniczną. U bramy tryumfalnej zgromadzili s i ę : 
reprezentanci miasta starosta ze Skałatu z urzędni­
kami, tłumy ludu i młodzież szkolna. Ks. metropo­
lita udał się zaraz do cerkwi, gdzie odpraw i nabo­
żeństwo proboszcz, ks. Maliszewski. Ks. metropolita 
zamieszkał w pałacu hr. Pinińskiego, gdz e go 
w imieniu nieobecnych właścicieli, powitał dyrektor 
dóbr grzymalowskich, p. Cwierzewicz. We czwartek 
rano przybył namiestnik, aby powitać i uczcić u sie­
bie dostojnego gościa. Tego dnia odbył się w zamku 
na cześć ks. metropolity obiad, na który zaproszeni 
byl: obywatele okoliczni, miejscowa inteligencja, 
księża obu obrządków i urzędnicy. Wieczorem 
w ogrodzie zamkowym były ognie sztuczne. W pią­
tek rano wyjechał ks. metropolita do Krasnego, od- 
prowadzo iy przez konną banderję.

Kałusz. (Poświęcenie budynku sądowego.) 
Dnia 24 zm odbyła się w Kałuszu uroczystość po­
święcenia nowego budynku sądowego. Poświęcenia 
dokonali proboszczowie obu obrządków. Potem od­
był się wspólny bankiet w salach kasyna miejskiego. 
Wśród milej pogawędki i toastów, upłynął czas 
wszystkim zebranym i aż do późna w nocy uczta 
się przeciągnęła. Nie możemy pominąć milczeniem, 
że wśród innych toastów, zasługuje na wzmiankę 
toast prezydenta sądu obwodowego, p. Sahanka, 
który w wymownych słowach podniósł życzenie, by 
gmach nowy stał się większym łącznikiem między 
wszystkiemi warstwami społeczeństwa a sądem, który 
nie zna żadnej różnicy stanu, wobec którego wszyscy 
ludzie są równi. Radca sądowy, Karatnicki, jako go­
spodarz nowego budynku, dziękował w wymownych, 
a i ozrzewniających słowach wszystkim zebranym, za 
współudział w uroczystości. P. Kosacz pił zdrowie 
radcy Karatnickiego, który zaskarbił sobie sympatję 
ogólną i z żalem podniósł, że radca Karatnicki za­
myśla opuścić Kałusz i przenieść się do najw. Tryb.

NowosiółKa. (Nieszczęśliwy wypadek). W 
Nowosiółce na folwarku dzierżawionym przez Jaku­
bowicza, palacz zatrudniony przy mlócarni parowej 
zakładał pas na bęben podczas ruchu. Pas pochwy­
cił mu rękę prawą i złamał ją  w dwóch miejscach. 1

Nowy Sącz. (Wręczenie dyplomu). Probo­
szczowi naszemu ks. infułatowi Góralikowi, bur 
mistrz miasta dr. Barbacki wręczył w otoczeniu 
urzędników magistratu, asesorów i prezesów insty­
tucji miejskich, dyplom honorowego obywatelstwa 
m Nowego Sącza P. Barbacki podniósł w gorących 
słowach zasługi ks. infułata i pracę jego dla dobra 
miasta. Po uroczystości tej odbył się obiad na cześć 
ks. Góralika.

(Kanalizacja miasta) Rada miejska uchwa­
liła przeprowadzić kanalizację w mieście. Na cel 
kanalizacji będzie użyta pożyczka, zaciągnięta przez 
gminę w Banku krajowym.

Przemyśl. (Pożar). W Hermanowicach pod 
Przemyślem wybuchł w piątek wieczorem pożar we 
dworze, należącym do p. Rakowskiego, spłonęły za­
budowania dworskie, gumna ze zbiorami. Szkoda 
jest znaczna; zdaje się, nie była ubezpieczona.

Rodatyoze, powiat gródecki. (Na postronku 
Z siana). Onegdaj odebrał sobie tutaj z niezbadanej 
dotąd przyczyny życie, przez poweszenie się na po­
stronku skręconym z siana 14 letni chłopiec nazwi­
skiem Michał Wiaiarz.

Ropczyce. (Śmierć z poparz nia). Przy susze­
niu owoców zajęło się od o g n i a  odzienie na 7-lelniej 
Teresie Gawron, córce włościan z Nawsia, która 
wskutek poparzenia w dwa dni po wypadku zakoń­
czyła życie.

S tryj. (Pożar synagogi). Spaliła się tu bo­
żnica. Straż ogniowa po dwugodzinnej pracy zlokali­
zowała ogień. Bożnica nie była zaasekurowaną, 
wsku'ek czego poniesie gmina żydowska szkodę na 
14 000 koron. Pożar powstał przez nieuwagę ży­
dówki, która zapomniała na galerji świecę zagasić.

Tarnopol. (Kanalizacja i elektryka). Na­
reszcie Tarnopol doczekał się kanalizacji. Wedle 
projektu p. Zdziewskiego, nadinżyniera miejskiego, 
kanał zacznie się od rzeki Seret — przecinać będzie 
błonie miejskie i powadzić wdłuż ulicy szerokiej 
mikulinieckiej, górnej części Ruskiej smykowieckiej 
do ulicy Studziennej. Część przecinająca błonie bę­
dzie na razie otwartą, reszta będą to kryte kanały 
(nie rury) betonowe o średnicach od 0'60j0 90,
0 75|1‘00, 0 80|1-20. Długość ogólna krytego kana­
łu 1100 metrów — otwartego 700, a ogólny koszt 
około 28.000 koron. Wedle projektu wn oskodawcy, 
połowę kosztów mieliby ponieść właściciele domów 
w tych ulicach, przez które pójdzie kanał.

Z powodu narzekania na niedostateczne fungo- 
wanie elektrycznego oświetlenia, uproszono elektro­
technika p. Schleyera, aby wydał swą opinję. P. 
Schleyer skonstatował, że obecne światło lukowe nie­
ma ani */3 przepisanej siły. Wobec tego magistrat 
nałożył towarzystwu pierwszą grzywnę 500 koron 
z zapowiedzią dalszych.

Tłumaos. ( Wypad k na Dniestrze). Dziesię­
cioletni Stefan Misinga, syn włościanina z Niżniowa 
pasąc bydło nad Dniestrem, spostrzegł nagle u brze­
gu lólkę. Nie namyślając się wiele, wsiadł do niej
1 woził się przez dłuższy czas po Dniestrze. Nagle 
jednak w skutek własnej nieostrożności przechyliwszy 
się za nadto w bok, wpadł do wody i utonął.

T ra sk a w ie o . (Pożar.) Dnia 2 ' bm. wybuchł 
w Dobrohostowie w domu włościanina Wasyla Szy­
cha pożar, któ.y w skutek silnego wiatru, zniszczył 
ao szczętu, w przeciągu godziny, 18 domów, 5 sto­
dół, 6 szop i 10 stajni wartości przeszło 21.1HO 
koron. Z pogorzelców tylko 3 było ubezpieczonych 
na 3192 koron. Przyczyną wybuchu ognia, było nie­
ostrożne bawienie się dzieci zapałkami.

* Humorystyczny kalendarz  „Śm igusa11
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
t zerpującym działem informacyjnym -  mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 15 ct. (30 h.)

* Colosseum  T h o r n a  Od 1— 15 p;ździernika no wy  
s e n s a c y j n y  p r o g r a m.  B a l  et  na p  o w ie t rz ny 
z pantominą „polowanie na motyle*. Wspaninłe efekta 
świetlne. T h e  R a e m b l e r  Compa ny ,  scana żoa- 
glerska w pi ryskiej restauracji. L es B ast, klowni mu­
zykalni. J u l i e t t a  Mi l a nowa ,  subretka ukra tska. 
C 1 a 1 re La t e r t e ,  atletka. He l g i a  D u m o n t  tan­
cerka serpentynowa T h e  2 Er o l t s ,  ekscentryczni 
ekwilibryści. B r a c i a  A l e k s a n d e r ,  akrobaci głowa 
na głowie M. Me e r wa l d ,  snbretka L i n g  and  
Long,  chińsry ekscentrycy — Codziennie o godzinie 8 
wieczo.em świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
dw a p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczoienr Co piątku High-Life

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plobna, nl Kaiola Ludwika 9.

* T o w . te a tr u  m iło ś n ik ó w  soe ny chcąc wskrzesić tyle 
razy podnoszoną przez prasę id*ę teatru lud ,wego. po- 
szukujo chętnych, chcących brać żywy udział w przed sta- 
Wleniach. Przyjęcie zależy od uchwały wydziału -  
Bliższych informacyj zasięgnąć można w 1 kalu Towa­
rzystwa od godziny 4 do 5 popołudniu, nli-a Batorego I 
24, I piętro, oficyny drzwi nr. 16.

* D r . Em il S JIb e rs te ln , kierownik laboratorjum che- 
miczno-bakterjolog cznego i instytutu roentgenngraficznego, 
powrócił do Lwowa po kilkotygodniowym pobycie za 
granicą.

* Z n a le zio n o  złoty damski zegirek, wraz ze złotym 
łańcuszkiem, odebrać go można u roznosiciela telegra­
mów Suskiego, ulica Objazd nr. 6, I. p .

Z m a r l i :
W Szailarach zmarł w 84 r. życia, a 5 I kapłaństwa 

ks kanoms Leopold Ch mi e l o ws k i ,  były dziekan no­
wotarski, kawaler ordern Franci zka Józefa.

W Kołomyi zmarła dnia 25 września w 60 roku ży­
cia Józefa z Passakasów l-voto Tutchowa, 2-voto O h a- 
n o wi eżowa .  Zwłoki jej przewieziono w sobotę do 
Okna koło Hoiodenki i tam je pochowano. 0,-mianka 
daw.iych zasad, szczerze koebała lud wiejski, który wspo­
magała w miarę możności.

Czas odnowić przedpłatą!
razy dzienaie

o 8 rcno i o 3 popoł. jjEjk
wychodzi

„ D Z I E N N I K  P O L S K I '
który Jest nąjtaiszsm pismem.

DZIENNIK  PO LSK I
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co ­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e
k s i ą ż k o w e j .

PR E N U M E R A T A
za dwa wydania dziennie wynosi: 

w e  L w o w ie  miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal.);

DS prow incji miesięcznie 2  korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posyłką 3  korony).

Notatki literackie 1 artystyczne.
R epertuar te a tru  m iejskiego we Lwowie.

Dziś w e w t o r e k  po raz pierwszy .Cudotwórca*, 
sztuka w 4 aktach z życia żydów galicyjskich, 
przez Wilhelma Feldmana. Pierwszy występ p, Pau- 
liny Wojnowskiej.

Jutro w ś r o d ę  .Cudotwórca*, sztuka.
W e c z w a r t e k  po raz pierwszy .Pocałunek* 

(tHubiczka*), opera komiczna w 3 aktach, słowa 
Elizy Krasnohorskiej, przekład Ad lfa Kitschmana, 
muzyka Fryderyka Smetany, (kompozytora .Sprze­
danej narzeczonej*)

W p i ą t e k  jako w pierwszą rocznicę otwarcia 
teatru, przedstawienie popularne, po cenach popo­
łudniowych: .Kościuszko pod Racławicami*, obraz 
historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach przez A. 
W. Lasotę.

W s o b o t ę  .Pocałunek*, operetka.
W n i e d z i e l ę  o godzinę 3 , pierwsze przed­

stawienie popołudniowe: .W esele*, dramat w 8
aktach Stanisława Wyspiańskiego. Wieczorem 
o godziwie 7 .Trzy życzenia*, operetka w 3 aktach 
Ziehrera. Debiut panny Leontyny Borkowskiej w roli 
Lotti.

W p o n i e d z i a ł e k  ,KIub kawalerów*, ko- 
medja w 3 aktach Michała Bałuckiego Trzeci wy­
stęp p. Pauliny Wojnowskiej.

G sesk o -p o lsk i s ło w n ik  k ie sso n k o w y , wy­
dawany zeszytami przez prof F. A Horę w Pra 'ze, 
dobiega do końca, ukazał się j u* bowiem zeszyt 
szesnasty, obejmujący wyrazy °d .Strzibro* do 
.Trzibunczużny*. Wydawnictwo to, o którem zre­
sztą kilkakrotnie już wspom inajm y, zasługuje nie- 
tylko na uznanie, ale i n» poparcie, zaleca się bo­
wiem wielką dokładnością i sumiennością wykona­
nia i w ogóle pod każdym względem znakonrcie 
odpowiada swemu celowi. Praca prof. Hory, oparta 
na szczegółowej znajomości obu języków, daje nie- 
tylko teiny obraz każdego z nich — o ile to jest 
możliwe przy nieznacznej stosunkowo objętości ksią­
żki, ale odźwierciedla nadto wzajemny obu języków 
stosunek i stanowi też ważny przyczynek do dziejów 
ich rozwoju.

Sonety M ickiewicza po słowacku. Zna­
komity poeta słowacki, Hriezdoslaw (Paweł Orszagh) 
zamieścił w Slov. Pokładach przekład sześciu .so­
netów krymskich* Mickiewicza. Przekład jest istotnie 
mistrzowski, bo nietylko zupełnie wierny, ale i pię­
kny w harmonijnym doborze wyrazów

„D B iady" Mickiewicza, w opracowaniu sce- 
nicznem St. Wyspiańsk ego, wystawione zostaną na 
scenie krakowskiej w dni Zaduszne. Prawdziwe 
uznanie należy się dyrekcj teatru krakowskiego za 
wystawienie tego, niegranego dotąd nigdzie arcy­
dzieła naszego wieszcza. Gzy nie byłoby wskazanem, 
ażeby i p Pawlikowski zastanowił się nad kwestją 
wystawienia .Dziadów* 1

M ięd zy n a ro d o w y  z ja z d  h is to ry k ó w , od­
będzie się w Rzymie ca wiosnę r. p. Z tego po­
wodu przystąpiono już obecnie do reorganizacji etoń- 
skiego muzeum w tz. Villa di Papa Giulio.

Uczony niem iecki, Ruddf Virchow, obcho­
dzić będzie w dniu 13 października, ośmdziesiątą 
rocznicę swych urodzin W uroczystości mają wziąć
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udaia! liczne stowarzyszenia naukowe z całego I w porządku, co na kursach jest głównym przed­
z ia ł*  I miotem nauki.

Izba sądowa.
L w ó w  1 października.

(Oszustwo wekslowe.)
Przed sądem przysięgłych toczy się dziś 

rozprawa przeciw Esigowi Mo&esowi 2 im. Lu- 
nefeldowi, oskarżonemu o zbrodnię oszustwa, 
popełnionego przez zmianę daty la wekslu. Lii - 
nefeld mając weksel na sumę 750 złr. płatny 
dnia 5 września 1899 r. przyszedł do likwida­
tora Tow. kredyt, ziemsk. Augusta Bartoza i 
twierdząc, że z powodu świąt żydowskich nie 
może się wystarać o nowe podpisy dla prolou- 
gowania wekslu, namówił go, aby datę 5 
września zmienić na 15. Likwidator, wzruszony 
prośbami Lńnefelda zgodził się na to. Ale gdy 
trzy dni po terminie, dnia 18 września zapro­
testowano weksel, pokazało się, że mus.uł on 
być płatny już dnia 8 września i sąd krajowy, 
jako handlowy, uwolnił indossantów od zapłaty. 
Sam Lunafeld niema żadnego majątku Tow. 
kredytowe ziemskie poniosło więc szkodę na 
750 złr. i z tego powodu prokuratorja oskarża 
Lunef Ida o oszustwo.

Rozprawie przewodniczy radca Jasiński. 
Oskarża zast. prokuratura Schneider. Broni o- 
skarżonego adw. dr. Fltschner.

Oskarżony do winy się nie poczuwa, utrzy­
mując, że zmiany daty na wekslu nie uważał 
za zbrodnię. Świadkowie, zez.iają przeważnie na 
korzyść oskarżonego. Około godz. 1 przewodni­
czący przerwał rozprawę. Wyrok zapadnie wie­
czorem.

Borba 
0 niskie druki uniwersyteckie.

Formalną burzę w szklance wody wywołali 
w ostatnim tygodniu akademicy ruscy, ex re 
rozpoczętych zapisów na uniwersytecie lwowskim. 
Już to Rusini mają specjalny talent do mące­
nia wody tam, gdzie nie mają ku temu żadnej 
podsiawy, zwłaszcza legalnej.

Tym razem poszło o druki, jakich używają 
akademicy do zapisów na początku każdego 
półrocza.

Nieprzebierające w środkach w pogoni za 
sensacją zamieściło w sobotę Słowo polskie 
alarmującą wiadomość, jakoby obecny rektor 
radca dworu Rydygier odręczuem pismem po­
zwolił na nżjwanie przy zapisie druków, w ję­
zyku ruskim wystawionych. Wiadomość ta ta  
lala się przez parę ostatnich dni, nigdzie nie 
prostowana przez organa uniwersyteckie. Wobec 
takiego ,qui tacet consenlire videtur* myśmy 
w dzisicjszem rannem wydaniu dali tej wiado­
mości w kilku wierszowej notatce wyraz tem 
więcej, gdy jeden z ruskich akademików przy­
niósł nam do redakcji na dowód prawdziwości 
powyższej wersji dwa ruskie druki.

Mimoto jednak dziś w południe postano­
wiliśmy sprawę zDadać u źródła, t. j. w kance- 
larji samego rektora. I oto, co się pokazało. 
W k w e s t j i  d r u k ó w  r u s k i c h  p r z y  wp i ­
s a c h  r e k t o r  R y d y g i e r  a b s o l u t n i e  ża ­
d n e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  d o t y c h c z a s  n i e  
w y d a l  i o w y d a n i u  j e g o  wc a l e  n i e  m y ­
śli. Nie ma nawet w tym kierunku żaduego 
prawa

Osoboem rozporządzeniem cesarskiem zo­
stało postanowionem, iż językiem w e w n ę ­
t r z n y m  uniwersytetu lwowskiego ma być ję­
zyk polski,. Na zmianę tedy co do tego nie 
mógłby sobie pozwolić już nietylko rektor, ale 
nawet minister oświaty.

Dla ścisłości sprawy dodajemy, że w Iwo 
wskim uniwersytecie są używane jeszcze od ro 
ku 1871 dwa rodzaje druków ruskich: poświad­
czenia kolokwialne z przedmiotów wykładanych 
po rusku i katalog dla profesorów, używają­
cych tego języka w swym wykładzie. Tu wspo­
mnieliby jeszcze wypadało o kwestji odpowie­
dzi na podania, wnoszone do rektoratu w ję.
zyku ruskim.

Co do tego istnieje już od lat specjama 
uchwala senatu akademickiego, dozwalająca na 
rjdagowanie odnośnych oJpowiedzi po rusku 
Na prośbę deputacji, która w tej sprawie jawi­
ła się u rektora w tych dniach, odpowiedział 
radca dworu Rydygier przychylnie.

Takim jest przebieg spn>wy, o ile odnosi 
się do zarządzenia obecnego rektora wszechnicy.

Powiatowe knrsa pożarnictwa.
Rozporządzeniem z dnia 3 stycznia b. r. 

1. 96.121 ogłosił wydział krajowy wydziałom 
powiatowym projekt krajowego Związku ocho­
ta .zych straży pożarnych, dążący do zaprowa­
dzenia p o w i a t o w y c h  kursów pożarnictwa, 
których celem byłoby przygotowanie i wykształ­
cenie delegatów gmin wiejskich na instrukto­
rów obowiązkowych straży pożarnych w gmi­
nach wiejskich kraju naszego. Wydział krajowy 
uznając w zupelnośń potrzebę takich kursów
1 mając na uwadze korzyści, jakie kursa takie 
dla obrony pożarnej w kraju przynieść mogą, 
zalecił ów projekt rozwadze wydziałów powia 
towych, celem wprowadzenia takich kursów 
w każdym powiecie.

Siedm wydziałów powiatowych, a miano­
wicie: w Drohup jzUi Krakowie, Chrzanowie, 
Ra1, ne Ruskiej, Żółkwi, Jaworowie i w Kamion 
ce Stmmiłowej, przeprowadziły już takie kursa, 
inne uczynią to niezawodnie w latach nastę­
pnych. Kursa trwały po trzy dni, bo trudno na 
dłuższe okresy czasu irywać ludzi od zwykłej 
pracy, a przeprowadzili je instruktorowie krajo­
wego Związku strażackiego. Nauka trwała po 7 
godzin dziennie. W trzecim dniu na zakończe­
nie kursu odbywały się popisy wobec delega­
tów wydziału powiatowego, starostwa i repre­
zentacji gminnej. Popisy te dawały obraz wszy­
stkiego tego, czego na kursie nauczano.

Poważnie i sumiennie traktowana nauka 
wydawała wszędzie bardzo dobre rezultaty. 
Świadczyły o tem uzn >nia dla instruktorów, 
wyrażane przez delegatów wydziałów powiato­
wych, a często także przez obecnych na popi­
sach starostów.

Znamienną jest rzeczą, że ludność wiejska 
ochoczo garnie się na te kursa, że naukę poj­
muje na serjo, że zajmuje się nią szczerze i gor­
liwie, że uzhaje potrzebę nabywania wiadomo­
ści o należytem obchodzeniu się z sikawkami, 
z wężami i o utrzymywaniu sikawki z wężami

Okrucieństwa rotmistrza.
Przed kil&u dniami donieśliśmy o okrucień­

stwach rotmistrza hr. Koziebrodzkiego, których 
dopuszczał tię na podwładnych mu żołnierzach. 
Obecnie Kwrjer Iwowoki podaje jeszcze nastę­
pujące szczegóły.

,  Wiadomość o okrucieństwach rotmistrza 
br. Koziebrodzkiego, odbiła się żywem echem u 
mieszkańców Buczacza. Zgłaszają się liczni 
świadkowie okrutnego znęcania się rotmistrza 
hr. Koziebrodzkiego nad żołnierzami. Celem do­
kładnego zbadania faktów udano się ua pole 
działalności br. Koziebrodzkiego. Wchodzi się 
do zagrody Kaspra Pudła do izby, w której 
mieszkał rotmistrz; gospodarz i rodzina wska­
zują na drzwi i ścianę; pomimo to, iż upłynęło 
już przeszło 3 tygodnie i że ścianę zeskrobano, 
widać jeszcze teraz ślady krwi na drzwiach i 
ścianie. Przenosimy się w położenie biednego 
dragona; wszedł on, ubrany v» plucienną bluzę 
i w tej chwili zaczął go rotmistrz katować; 
drzwi wpół przymknięte zostały z<mknięte i dra­
gon Haża, stojąc przy drzwiach, 'żizymywal u- 
derzenia — tak się wytlómaczy, iż krew jego 
bryzgała na drzwi i ścianę. Bitym *n był rze­
mieniami i to ostrym końcem; wszyty świad­
kowie stwierdzają, że uderzenia nie (Schodziły 
z dłoni. Jęki nieszczęśliwego były słyszane na­
wet w sąsiednich chatach; rotmistrz zaś, który 
do Czechów po polsku przemawia, krzyczał:
, Milcz, cicho 1* Gdy po egzekucji wyprowadzono 
dragona, wyszedł br. Koziebrodzki na podwórze 
i zawołał: , Jutro po południu do ,marodcym- 
ru*. Wiedział więc, że katowany dragon potrze­
buje opieki lekarskiej; pomimo to odstawił go 
do aresztu ciemnego, umieszczonego nieopodal 
w chacie Macieja Wierzbickiego i tam dragm 
ten kilka dni siedział. Jak dalece żołnierze sws- 
go rotmistrza się boją, świadczy ta okoliczność, 
iż bici zapytywani przez świadków o swe na­
zwiska nie chcieli tjchże wyjawiać. Kasper Pu­
dlo widział na podwórzu, jak br. Koziebrodzki 
szeregowca walił po twarzy, tenże zapytany 
przez Pudłę twierdził że wcale nie był bitym f  
zaraz następnego dnia widziała służąca i Pu- 
diy, jak rotmistrz tego samego dragon: zno­
wu bił, lecz w inny sposób, nie w twarz lecz 
walił pięścią w głowę dragona, który stal iparty 
o konia.

,W  chacie Dmytra Zariwnego była lance- 
latja, tam odbywał się t. zw. .fasunek*; biada 
żołnierzowi, który po odczytaniu nie zgltfil się 
zaraz, bił go szpicrutą w twarz. Ziznaą to 
pod przysięgą Dmytro Zariwny, tegoż ona i 
dzieci.

Prawdziwe orgje wyprawiał rotmisfz hr. 
Koziebrodzki w stajni we dworze u dzierawcy 
p. Premingera, gdzie był szwadron umieszzony. 
Przychodził do stajni i tu bil żołnierzy pi ko- 
leji; gdy wyprowadzono konie do ogląt-mia, 
rotmistrz rękawiczką badał i gdy nieco tylko 
prochu zuajdowal, rzucił się na winnego i bił 
okrutnie. Przy takiej jednej scenie rotm.sts tak 
walił w twarz drag >na, iż krew z te;o buhala. 
Poświadczą to dzierżawca p. Premitiger, eko­
nom, gumienny, służba dworska, kujicy lendel 
Schutzer, Mojżesz Krempling, Jakfb Hller i 
liczni inni. Podci as marszu n? folwark Ada­
mówka obok Biczacza, gdy komen4erov^i*em 
było ,ruht*, a dragon jeden, N'em,ec z Wie­
dnia, nie wykonał tego ku upodobaniu olmi- 
strza, uderzył go tenże tak w twarz, iż dragon 
padł i dwa przednie zęby mu wypajły. Świad­
czyć będą o tem Beri Jurmann i inn, Nazwiska 
tego dragona nie znamy, lecz audyty-jat łatwo 
wynajdzie go, szukając w s:wadronń rotmistrza 
hr. Koziebrodzkiego, który obecnie |est stacjo­
nowanym w Trembowli, szeregowy bez dwu 
przednich zębów. Rotmistrz bywał cisami lito­
ściwym, kazał przychodzić swym \ifiarom do 
siebie po mocny spirytus, by niw nacierali 
swe rany.

W całym szwadronie hr. KoZuOrodzkiego 
trudno znaleść żołnierza, któryby nie był bitym 
przez niego; nie oszczędza on wcali i szarży. 
Jeden „zugsfuhrer*, którego rotmisrz chciał 
bić, cofał s:ę w tył, a tenże w wściedości pluł 
mu przed ludźmi w twarz. Wszelkie na rowadzo- 
ne tu fakty mogą być przez licznych świadków 
przysięgą stwierdzone. Oezekujemy surowego 
śledztwa.*

Przytaczamy powyższe szczegóły ta Kurie­
rem lwów. Są one tak potworne, te wprost 
wierzyć im nie chcemy. Mamy nadz^jj, że wła­
dze wojskowe sprawę tę zbadają i atao faktom 
powyższym zaprzeczą, albo leż w ri%, jeśliby 
rotmistrz hr Koziebrodzki w istocie gję'-al się 
nad żołnierzami, przykładnie go ukarzą W> ma­
ga tego poczucie sprawiedliwości.
M!l! U . __________ ' ... _ —*

Proces o trzy drapieżne (taki
W Lesznie odbył się dnia 27 z- U- poli­

tyczny proces i to z równie pomyślnym skut­
kiem, jak niedawny proces o gostyńskie mowy 
wiecowe. Tym razem trybunał, któremu prze­
wodniczył znowu sprawie iliwie myjący dy­
rektor sądu ziemiańskiego SchIuM.Br, to d ził nie 
rzik omo niebezpieczne mowy wiecowi tj.zo 
królewską tarczę strzelecką w KrzywinL.

Malarz tamtejszy, p. Czesław 1 świński, 
otrzymał od bractwa strzeleckiego z łap ie  po- 
malowania tarczy królewskiej. Pan Ttąwiński, 
chcąc okazać swoje zdolności malarskie, ozdo­
bił centrum tarczy polem czerwonem z j-0roną 
u góry, a nad nią umieścił tizy ptak* w ro­
dzaju sępów, jakoby walczących o owąi koronę. 
Na dole tarczy wymalował okolicę S^aką, z 
grupa starych ludzi i młodzieńców, zrozpaczo­
nych i załamujących ręce.

Wprawdzie malarz powiada, że 0braz 
dolny jest kopią znanego obrazu ,D ,a poko­
lenia* i że chciał przez to pokazać e^oim 
współmieszkańcom, iż potrafiłby także na ^m ó­
wienie malować portrety, w owych trzech pta­
kach zaś chciał usymbolizować braci-strzeljów, 
walczących o koronę króla strzeleckiego —'  pro­
kurator był innego zdania. On widzi w kor°‘ 
nie, umieszczonej nad czerwonem polem śfod- 
Lowem, polską koronę, a w trzech unoszących 
się nad nią drapieżnych ptakach — Prusy,Au­
strię i Rosję. Obraz na dole tarczy uinieSicZ°- 
ny, miał wyrażać żal i rozpacz Polaków 
niejzczęściem narodu.

Zatem — to jnż w aktach oskarżeni’  dni 
ostatnich jest stereotypowym wzrotem — taisl

oskarżony zamiar publicznie pobudzać w spo­
sób zagrażający pokojowi publicznemu różne 
warstwy ludności do gwałtów przeciw sobie.

Tak w procesie w/wodził też pan nad- 
prokurator Caspar i wniósł na oskarżonego o 
karę 1 miesiąca więzienia.

Trybunał jednak przyłączył się do wnio­
sków obrońcy (p. mecenasa Trawińsuiego) i 
Trawińskiego od wszelkiej winy i kary zwolnił, 
koszta zaś nałożył kasie państwowej.

S ą d  n ie  w ą t p i ł  w p r a w d z i e  — tak 
publikował wyrok p. dyrektor Schluter — że 
o w e  t r z y  p t a k i  d r a p i e ż n e  p r z e d s t a ­
w i a ć  m a j ą  t r z y  m o c a r s t w a  r o z b i o r o ­
we, że obraz przedstawia aluzję do rozbioru 
Polssi; sąd przypuszcza też, że obraz może w 
pewnej mierze oddziaływać na poczucia naro­
dowe, a le  s ą d  n ie  j e s t  t e g o  z d a n i a ,  by 
o b r a z  p o b u d z a ć  m i a ł  do  g w a ł t ó w .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczna.

Ruch wyborczy.
K r a k ó w  1 października. Stronnictwo 

konserwatywne ogłasza dziś jako swego kandy­
data na posła do rady państwa po śp. drza 
Weiglu Karola S z u k i e w i c z a ,  zastępcę dyre­
ktora kolei państwowych w Krakowie. Za kan­
dydaturą tą oświadczyły się również Koło mie­
szczańskie i konserwatywna partja żydowska.

Kandydaturę demokratyczną dra P e t e l e n -  
za przyjęło także stronnictwo niezawisłych 
żydów.

Dziś upływa termin reklamowania z po­
wodu nie zamieszczenia na listach vryborczych. 
Ogółem wpłynęło 99 reklamacyj z tycn 62 od 
urzędników kolei państwowych.

Zamach morderczy.
K r a k ó w  1 października. Aresztowano tu 

dziś Włocha Dominika De VaIerio, murarza z 
zawodu, który przybył z Wiednia w pościgu za 
kucharką Franciszką Mydecką, a nie mogąc jej 
sJonić do powrotu, dobył noża i groził jej 
przebiciem.

Szykany pruskie.
B r z e z in a  (na Ś’ąsku górnym) 1 paździer­

nika. Onegdaj odbyli Polacy z Mysłowic, Kato­
wic i iinych miejsc pogranicznych wycieczkę na 
strunę austrjacką. Tu jui, na terytorjum austrja- 
t Biem, spostrzegli między sobą kilku policjan­
tów pruskich, przebranych po cywilnemu. Na 
żądanie, aby się oddalili, jeden z nich odpowie­
dział: ,lch bin Ihr Polieei - Wachmeister und 
hdbe Sie uberwuchejt*. Dopiero za wdaniem się 
policji austrjackiej, cofnęli się policjanci pruscy 
na drugą stronę, przedtem jednak spisano z 
uczestnikami wycieczki protokół.

Nowy bank polski
K r ó le w s k a  H u ta  (Górny Śląsk) 1 

października. W dniu dzisiejszym otwarty zo­
s ta ł nowy, siódmy z rzędu na Śląsku Górnym, 
polski Bank ludowy w Królewskiej Hucie.

Prusacy a jęsyk rosyjski.
B er lin  1 października. Od 15 paździer­

nika otwarte będą w Bydgoszczy i w Gdańsku 
specjalne nstytuty dla urzędników pruskich w 
celu nauki języka rosyjskiego. Kurs trwać bę­
dzie aż do końca lipca 1902, w nauce zaś 
mają brać udział polityczni i pocztowi urzędni­
cy pruscy z Księstwa poznańskiego i Prus za­
chodnich. NaukJi udbywać się bedzie dla 50 u- 
rzędnikow bezpłatnie.

Przeciw germanii „oji.
N e c k e n d o r f  (Westfalja) 1 październi­

ka. W kut >k rozwiązania wiecu Polek w zeszłą 
niedzielę, zawiązało sie w tym tygodniu stałe 
towarzystwo Polek w Neckendorfie w celu prze­
ciwdziałania germanizacji dzieci.

Główna wygrana.
W i e d e ń  1 października. Przy dzisiejszem 

ciągnieniu losów państwowych z r. 1854, gló 
wna wygrana 63.000 koron padła na serję 
1833 nr. b. Druga wygrana 10.500 kor. na 
serję 2371 nr. 43.

Traktaty handlowe.
B er lin  1 października. Minister handlu 

Moelter wygłosił na wczorajszym bankiecie wie 
cu handlowego mowę, w której wskazał na 
trudne położenie rządu w sprawie traktatów 
handlowych. Minister uznał konieczność za­
warcia tych traktatów na dłuższy czas, ale za 
znaczył, ż-j z drugiej strony należy się większa 
ochrona rolnictwu Kwestja tylko, jak daleko w 
tym kierunku pójść można. Mówca spod :iewa 
się, ii przecież jakaś droga pośrednia się 
znajdzie.

Rozruchy na Węgrzech.
B u d a p e s z t  1 października. W kilku 

okolicach kraju przyszło z powodu wj borów do 
poważnych wykroczeń i rozruchów. W miejsco­
wościach okręgu Belenyes zwolennicy frakcji 
Koszuta napadali na księży i sędziów miejsco­
wych należących do st-onnictwa rządowego. — 
Zarekwuowano wojsko.

Wojna w Transwaaln.
L on d yn  1 października. Biuro Reutera 

do~osi, żD zwycięstwo Anglików nad Boerami
raju Zulusów było znacznie większe, niż 

pierwotn e doniesiono. Boerowie stracili kolo 
fortu Itala 305 ludzi

P r e t o r  Ja 1 października. Syn prezy­
denta Krugera, Tjart Kruger, który niedawno 
poddał się był Anglikom, zmarł po krótkiej 
chorobie.

Zatarg francusko-turecki.
S t a m b u ł  1 października. R ada gabine 

towa uchwaliła zgodzić się na postawienie przez 
rząd franc.iski warunki celem załatwienia spra 
wy Loranda.

Strejki.
G llly (Belgja) 1 października. Kongres 

nar< Iowy robotników górniczych uchwalił wy- 
1 4P1Ć przeciw proklamowaniu potrzebnego 
strejku.

Katastrofa na morzu.
K o p e n h a g a  1 października. Kanonier- 

ka Moen zatonęła z powodu eksplozji przy ćwi­
czeniach z granatami; z ludzi nie zginął nikt.

Katastrofa kolejowa.
W ie d e ń  1 paździenika. Komunikat dy­

rekcji luiei południowej donosi, że wczoraj o 
godz. */48 wieczorem zderzył się na stacji Mó-

dlingu manewrująca lokomotywa z lokomoty­
wą pociągu osobowego, przyczem obie lokomo­
tywy uległy wykolejeniu. Pociąg żadnych nie 
doznał uszkodzeń, tylzo z powodu nagłego za­
trzymania pociągu kilka osób otrzymało lekkie 
rontuzje. Jedną kobietę, która dostała z prze­
strachu kurczów, musiano odwieść do szpitala 
w Mddlingu.

W alka z kłusownikami.
S a g a n  1 października. Leśniczy Kersch 

napadnięty przez 9 kłusowników, trzech z nieb 
zastrzelił, trzech zranił; inni uciekli, zostali 
jednak przez leśniczego nazajutrz poznani. Kersch 
jest lekko ranny.

W a r s z a w a  1 października. Pomocnik 
kuratora warszawskiego okręgu naukowego, rze­
czywisty radca stanu, Dobrowolski, otrzymał 
dymisję. Następcą jego zamianowany naczelnik 
dyrekcji naukowej radomskiej, Stefani.

L on d y n  1 października. Biuro Reutera 
donosi: Rozpowszechniona przed kilku dniami 
pogłoska, że Anglja chce objąć protektorat nad 
krajem Koweib, jest bezpodstawna. W ostatnim 
czasie przyszło w tej części zatoki perskiej do 
licznych starć między rozmaitemi szczepami, 
wywiązały się stąd konflikty między rządami 
angielskim a tureckim. Porta jednak pragnie 
unikania dalszynh zawiklań i sprawa nie ma 
już charakteru poważnego.

P a r y ż  1 października. Dwaj jenerałowie 
rady legji honorowej podali się do dymisji, 
chcąc w ten sposób zaprotestować przeciw usu­
nięciu jenerała DurousŁa.

C a n to n  1 października. Komendant 
straży przy grobowcu prezydenta Mac Kinleya 
twierdzi, że opowiadanie Defrenda o rzekomym 
napadzie na grobowiec Mac Kinleya uważa za 
nieprawdopodobne.

Ustatnle wiadomości.
W paszczęce lwa. Chodził pijany po mieście 

zarobnik Franciszek Szota, widocznie szukając awan­
tury i nie znalazłszy chętnych do niej. Zatęsknił za­
pewne za odpoczynkiem w areszcie. Widząc, że mat 
niema ochoty zaczepki z nim, zawędrował Szota, aż 
□a dziedziniec policji, gdzie począł lżyć policjantów 
bez powodu. I tu nie miano jakoś chęci robienia 
z tego kwestji, bo go d n i razy za bramę wyrzuco­
no. Powrócił po raz trzeci drugą bramą i dalej kon- 
tyniuwa! wyzywanie żołnierz;. Tegu było jui i im 
za wiele. Zaprowadzono Szotę do kancelarji inspek­
cyjnej, gdzie mu komisarz urzędujący za aplikował 
tylko 6 godzin aresztu

Kradzieże. Tej uocy popełniono znowu parę 
kradzieży mieszkaniowych. Między lrnemi do mie­
szkania p. Józefa Ozostowicza przy ul Skarbko- 
wskiej I 35, dostał się zludziej przez okno i skradł 
hawelok, ubranie, bieliznę, pod iszki, kapę i budzik. 
Szkoda ogólna wynosi 64 koron — Przez wyjęcie 
szyby w oknie wlazł drugi złodziej do izby ro­
botnika, Filemona Dembo, przy ul. Torosiewicz 6. 
Ukradziono mu ubranie i 94 koron w gotówce. — 
Nakoniec p. Robertowi L. przy ulicy Gulińskiego 
1 15, skradziono z pomieszkania trzy łańcuszki 
złote, ogólnej wartości 460 koron.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  30 września.

(fir.) Podczas gdy austrjackie przedsiębior­
stwo żelazne w swych sprawozdaniach bilanso­
wych wywodzą żale na niebywale smutne kon- 
junkiury przemysłu żelaznego, ogłosiło właśnie 
główne przedsiębiorstwo górniczo-hutnicze na 
Węgrzech Rima-Murany świetny bilans wyka­
zujący znaczne zwiększenie się dochodów, A kcjo- 
narjusze otrzymają 12% dywidendy i zostanie 
jeszcze pół miljona koron do przeniesienia na 
rok następny. I komuż tu wierzyć? Tymczasem 
chaos, jaki opanował skutkiem rozbicia Kartelu 
żelaznego wywołuje na targu wielkie spustosze­
nie w walorach żelazuycb. Kurs ich ponownie 
obniżył się dziś. Dobre wrażenie natomiast spra­
wiło w sferach giełdowych uiadomość, że rada 
generalna Banku austro-węgierskiego uchwaliła 
nie podwyższać stopy procentowej.

— K arte l naftowy. W Wiedniu toczą się roko­
wania o odnowienie kartelu naftowego i zdaje się, 
iż nowy kartel z dniem 1 rtycznia 1902 przyjdzie 
do skutku.

— Z kolei. Z ważnością od dnia ogłoszenia, 
zaprowadza się w rucLu, pomiędzy stacjami austria­
ckich kolei państwowych, udogodnienie, że .kwoty 
za pobraniem* (zaliczki) na nadane towary, wypla 
cane będą nietylko dotychczasowym Sposobem, tj. 
w drodze stacji nadawczej towaru, lecz ńa żądanie 
nadawcy, także wprost przez stację odbiorcza tO' 
waru. W tym celu dołączyć ma nadawca towaru 
do listu prze^—.wego już wypełniony i opłacony, na 
wLsny adres opiewający przekaz pocztowy, albo, 
jeżeli jest posiadaczem konta w pocztowej kasie 
oszczędności, należycie wypelniuny kwit czekowy. 
Na podstawie tych dokumentów, odeszle stneja od 
biorcza, po wykupieniu towaru przes adresata, kwotę 
pobrania wprost, pod adresem nadawcy. Bliższe 
szczegóły zawierają oglos-.inia opublikowana we 
wszystkich stacjach kolejowych.

— W ie d e ń  1 października (Giełda ebo- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica l> jesień od 7 94 do 7’95, na wiosnę
od 8'36 do 8 37 żyto na jesień od 7 21 do 
7*99, na wiosnę od 7*38 do 7 40 kukurydza
na wrzesień-październik od 5 53 do 6*55, na 
maj-czerwiec od 5*40 do 5*41; owies na jesień 
od 6 98 do 6 99 na'wiosnę od 7 38 do 7*39
rzepak na wrzesień-październik o d  do — —
na styczeń-luty od — *— do — *— ; olej rzepa­
kowy na styczeń-wrzesień cd — do — *—
Usposobienie dobre. Pogoda piękna

— B u d a p e s z t  1 października. (Giełda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.j. Psze­
nica na październik od 7*73 do 7*74, na kwie 
cień od 8*19 do 8*20 żyro na październik od 
6 87 do 6 88, na Lwiecień ud 7'03 do 7 01;
owies na p«żdi:emik od 6 67 do 6 68, na kwie 
cień od 7*05 do 7 06; kukuiydza na październik 
od 5*09 do 5*10, na maj od 5*11 do 5 12; 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona 
Usposobienie lepsze. Pogoda piękna

W ie d e ń  1 października. (Giełd połudn., 
godzina 12 m. 30). Marki 117 30 Renta majon* 
98 40 Węg renta koronowa 92 30 Akcje austr. 
i. ki. kred 609 —, Akcjs węg. zakl. kred. 6i5*— 
Akcje Anglobańku 258 50 Akcje Unionbankn 
509*—, Akcje Bankvereinu 417-—, Akcje Lfinder- 
banku 381*—, Akcje kolei państw. 613*—, Lom­
bardy 77 50, Akcje kolei El betu al 458 Akcje

fabryki broni — •—, Akcjt tytoniowe —*—, 
Atcjc Alpiny 332 50, Akcje Rima Muranji 414*—, 
Akcje pragskiego Tow. źel. 1.405, Losy tureckie 
93*50, Ruble 953 38 Usposobieaie spokojne.

B e r lin  1 paźariemita (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 192*—, Tow. dyskontowe 169*25. 
Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek d. 1 października o gedz 7 wieczorem 

1-szy wys t ęp  P a u l i n /  W o j n o w s k i e j  
Po raz pierwszy

C U D O T W Ó R C A
sztuka w 4 aktach W i l h e l m a  F e l d m a n a .  

O S O B Y :
Noach, ubogi cbusyd p. Roman
uwora, jego żona pni Gostyńska
Gabijel, ich syn p. Nowacki
Basia, ich córka pna Gwiszczówna
Jentel, ich córka pna Jankowska
Alter, bogacz p. Fischer
Szarlota Żaneta, jego siostra pna Wojnowsr.
Perlą, jego córki. pni Bednarzewska
Moryc, staiy student p. Solski
nfoitei, szadchen p. Feldman
Cadyk, cudotwórca p. Hierowsai
Pierwszy gabe-adjutant cudotwórcy p, Antoniewski
Drugi , , p. Nowicki
Pierwszy chusyd, zwolennik CadyKa p. PatiuBzenko

• . . p. Węgrzyn
Pierwsza kobieta pni Rybicka
Druga , pna Weigtl
Pijany p. Kwiatkiewicz
Służący p. Korec_i
Pierwszy młody talmudysta p. Stanisławski
Drugi ,  , p. Bielecki
Rzecz dzieje się w zapadłem miasteczku galicyjskiem.

Przyjechali do Lwowa
dnia 1 października 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. J. Krasucki z Bachórz a. Hr. 
M. Drohojowska z Tułkowitc. Dr. tf. Klang z Wiednia. 
L Manele z Wiednia. M. Maciszewski z Tarnopola, k , 
Rocher z Cierniowi-, M. Brzewiecka z Odessy. W. Sci- 
gajsu, hr. J. Mi^czyńskr, J Hokiejtwski z Warszawy. A. 
Bóhke z Trjjestn. L. Sternbach z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Wołkowicki ze Strzyżo­
wa. J. Wolgner z Komarówki. J. Pałkisch z Wiednia. J. 
Uąmbski z Sembora. L. Garapich z Cebrowa. J. Bysk z 
Wiednia. W. Niemiarowski z Rosji. S. Schwarz z Wie­
dnie J. Puchalst i z D worzec. W. Gniewosz z Nowosie- 
licy. J. Abgarowicz z Bratyszowa. S. Potworowski z Ko- 
ropca. S. A. Glazor ze Schoduicy.

Nadesłane.
Rubryka ta m, pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

■a siebie żadnej za kie odpowiedzialności

Adres „ W y d a w n ic t w a  5-cio c t .  
B ib lio tek i* ‘ sensacyjnych Powieści i Ro­
mansów: L w ó w , K u r k o w a  1. 3 ,  II. p.

Zeszyt 1 opuścił już prasę i kosztuje tak 
we Lwowie jak i na prowincji 5  Ct.

TEOFILA NOWAKOWSKA,
udziela lekcu wymowy, deklamacji i gry scenicznej. 

Gmach Skarbkowski ii. piętro, drzwi nr. 37. 100S
HBB—— 1 —■ ^ m

Dr. T. Bohosicwitz,
powrócił i ordynuje w chorobach jamy ustne, i zębów.

 Ulica Jagiellońska 1. 7. 98S

Dr. Eugeniusz Piasecki,
'w łaśc ic ie l Z a k ła d u  d la  g im n a s ty k i  leczn icze j, 
o r to p e d f i  i m a s a ż u  powrócił z podróży naukowej pe 
Niemczech i Szwecji. Ordynu<e od 2 —4 pap. P la o  

S m o lk i 1. 5.

Dr. Panće,
powrócił, Piekarska 1. 10.

1042

Humorystyczny
KALENDARZ „Ś M IG U S A "

na r . 1902
opuścił już prasy drukarskie.

SMIGUSA
nr. 19 z 1 października br. 
wyszedł już z druzu i za­
wiera n n ó s t w o oko­
licznościowy h arty.ułów 
humorystycznych, ' rai ko­

lorowe ilustracje.
1 9 *  Egzemplarz 40 hel. *7Mi

Prenumerat* kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
3 kor. 40 hel.

Niezrównanej dobroci tu tk i i bibułki
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE
„FLIRT” i „KRAJ”

(bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)
wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wsządzie do nabycia. »63

Dr. Zenon Lefiko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i ordynuje

w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z n y c h
od godziny 3—5 po południu.

P r a k t y c z n a  
n a u k a  k ro ju  

s u k ie n  d a m s k ic h
według systemu francuskie po przez F. W.

wyszła ni rładem wydawnictwa ,Hód p -j ikich*1 
Lwów ni. Akademicka L 10.

Cena egzemplarza opnwnrgo w karton wynosi 2 kor. 
90 haL Z przesyłką poritową 3 kor, 40 hal.

Za zaliczką l i t  wysila alf.
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W pogoni_za mężem.
Romans nowoczesny. 

(Przekład z francuskiego.)

— Przeciwnie — myślę o tem poważnie i 
myśleć będę dopóty — dopóki się z długu mego 
nie uiszczę. Jestem pewny, że Ania p.*zyiączy 
się ze mną, żeby cię, ojcze, o to samo prosić. 
Zmniejszenie naszej renty nie będzie dla nas 
zbyt uciążliwem — a dla mnie osobiście, po­
zostanie korzystną nauką

— Nie mówmy już o tem.
— Obowiązkiem moim jest nietylko mówić, 

ale i starać się o ulżenie ci, o ile w mojej mocy, 
tej ciężkiej wyplaiy.

— Nie! nie! dziesięć razy nie! Wiem — 
rozumiem — dlaczego tego żądasz, i oceniam 
twoje dobre chęci Jestto odpowiedź na słowa 
mojej żony. Pojmuję, że cię boleśnie dotknęły — 
ale chować urazę byłoby nieszlachetnie z twojej 
strony. Widzisz, mój drogi — ludzi starych, 
należy sądzić podług tego, co wycierp.eii — 
a dobrze wiesz, że co się tyczy pieniędzy — ży­
cie mojej żony było długiem męczeństwem.

— Zapewniam cię, ojcze, że nie mam naj­
mniejszej urazy do pani Barincq. Wszystko, co 
powiedziała — powiedziała dobrze.

— Ale byłoby lepiej, gdyby nic nie mó­
wiła — bo na co się to przydało?

Pomimo, że Sixte nie miał urazy do swo­
jej teściowej, nie mniej jednak postanowił od­
dać te sześdziesiąt pięć tysięcy franków z renty 
udzielanej mu rocznie przez państwo Barincq. 
W tym celu rozmówił się z żoną w powrocie 
do Bajonny.

— Gdybyś był biednym mężem bogatej 
panny Barincq, uważałabym jeszcze twoje skru­
puły za zbyteczne. Nie mogę więc podzielać 
skrupułów męża bogatego. Zaślubiłeś biedną 
dziewczynę bez grosza posagu i gdybyś wy­
rzekł słowo — mógłbyś wziąć — zamiast upo­
karzać się i prosić. Ponieważ j.dnak życzysz 
sobie spłacić ten dług — zgadzam się z twoją 
wolą. Zapewniam cię, że dziesięć tysięcy fran­
ków mniej lub więcej na roa, jest mi zu •

pełnie obojętnem. Będziemy żyć oszczędniej, oto 
wszystko.

Powróciwszy do domu, Sixte zastał list od 
d’Arjuzanx, podał go natychmiast żonie do prze­
czytania :

„ Kochany przyjacielu!
„Wyjeżdżam do Paryża, skąd powrócę za 

tydzień! Nie rób sobie najmniejszego dla mnie 
ambarasu. Wszystko mi jedno, za tydzień lub 
później. Rób jak ci dogodniej.

aA rjuzanx‘ .
— A widzisz, Aniu!
— Go takiego?
— Że d’Arjuzanx, nie jest tak złym, jak 

sądzisz.
— A jednak ten serdeczny przyjaciel sko­

rzystał z niesprzyjającej ci chwili.
— Każdy grający uczyniłby to samo.
— A więc powiedz, że jest gracz — ale nie 

przy aciel...

XXXIV.
Ania, wypowiedziawszy swoje zdanie, obja­

wiła chęć odesłania po prostu baronowi 
sześdziesięciu pięciu tysięcy franków, skoro 
powróci do Biaritz. Sixte nie podzielał jej 
zdania.

— D’Arjuzanx, pożyczając mi dwadzieścia 
pięć tysięcy franków, postąpił po przyjaciel­
sku. Oddal mi przysługę, za którą winienem 
mu wdzięczność. Ubliżyłbym jemu i sobie, odpo­
wiadając tak sucho na jego dobre względem 
mnie chęci.

Na taki argument nie było odpowiedzi. 
Uprosiła tylko męża, ażeby dla skrócenia wi- 
zyty, pojechał do Biarritz w południe a nie 
wieczorem. Przed godziną piątą S xte był już 
u d’Arjuzanx, którego zastał przy zielonym sto­
liku, grającego w ecarte. Partnerem był jeden 
z cudzoziemców obecnych przed tygodniem na 
obiedzie. Dwóch mężczyzn, również z tego sa­
mego grona, siedziało obok nich.

Skoro d’Aijuzanx wstał na powitanie. Sixte ’ 
wyprowadził go do przyległego pokoju.

— Odnoszę ci mój dług.
Wydobył z kieszeni kilka paczek bankno

tów i położył na stole.
— C i to je s t? dlaczego tak wiele? — za 

pytał d’Arjuzanx.

— Sześdziesiąt pięć tysięcy franków, które 
ci jestem winien.

— Winienes mi dwadzieścia pięć tysięcy 
franków, które ci pożyczyłem.

— A czterdzieści, które wygrałeś.
D’Arjuzanx wziął trzy paczki, dwie większe

a jedną mniejszą i schował do kieszeni. Resztę 
odsunął.

— Zabierz to, proszę cię — rzekł do 
Sixte’a.

Walenty patrzał na niego zdumiony, po 
chwili odezwał się.

— Nie rozumiem cię.
— Jak mogłeś przypuścić, że przyjmę te 

czterdzieści tysięcy franków?
— Ależ wygrałeś je odemnie.
— I popełniłem grzech! Uniosłem się za­

pałem gracza i straciłem głowę. Szczęście odu­
rzyło mnie, tak samo jak ciebie odurzyła prze­
grana. Uspokoiwszy się, srogo wymawiałem so­
bie ten szal chwilowy.

— Nie możesz mi jednak darować tego, 
czego przyjąć nie mogę.

— Nie mam tej myśli wcale. Możesz ode­
grać się i będzie kwita. Czy pomiędzy nami już 
tak nie było? Pamiętasz w szkołach, jak wy­
grałem cd ciebie sto dwadzieścia pięć franKów? 
Trudniej było ci podówczas zebrać tę sumkę, 
niż dziś czterdzieści tysięcy. Dałem ci wtedy 
rewanż. Możemy to samo zrobić dzisiaj.

— Tak być nie może.
— Dlaczego ?
— Dlatego...
D’Arjozanx przerwał.
— Znasz mnie, że jestem upaitym. Ułoży­

łem sobie, że nie przyjmę twoich pieniędzy i nie 
przyjmę ich.

Pozoslawił Sixte’a w gabinecie i powrócił 
do salonu.

Walenty schował banknoty do kieszeni 
i poszedł za baronem. Niepodobna było wobec 
obcych dyskutować dalej. S xte postanowił ode­
słać mu nazajutrz czek na czterdzieści tysięcy 
franków.

Powoli zaczęli gromadzić się goście znani 
mu już z obiadu, pomiędzy innymi przybył i pan 
de la Vigne. Partja w ecartć ciągnęła się dalej.

Sixte zawahał się. Rozpoczynano nową 
partję. Współgrający odkrywali karty. Zdawało

mu sij, że oczy wszystk h obecnych zwróciły 
się na niego.

— Dlaczego nie miałbym grać ? — zapytał 
sam siebie i postawił na kartę dwadzieścia pięć 
luidorów.

W istocie, dlaczego nie miałby przyjąć re­
wanżu ofiarowanego mu przez d’Arjuzanx. Je­
żeli przegra pięćset franków, nie zrobi mu to 
różnicy, jeżeli zaś wygra, będzie to początkiem 
jego wypłaty. Kilka szczęśliwych stawek skróci 
Ani miesiące koniecznych oszczędności.

Przegrał.
— Kwita, czy podwójna — zapytał d’Ar- 

juzanx.
— Dobrze.
Jeszcze raz przegrał.
Jeżeli przegrana pięciuset franków nie zro­

biła na nim wrażenia, tysiąc franków rozdra­
żniło go. Chciał się odegrać.

— Czy gramy dalej ? — zapytał.
— Z przyjemnością — odpowiedział d’Ar- 

juzanx.
— Sixte zapakuje się — szepnął de la 

Vigne do sąsiada-
— Już się stało!
W istocie przegrał.
W szy stk e  charakterystyczne cechy namię­

tnego grara odbijały się na twarzy Sixte’a.
Wezwany do gry przez d’Arjuzanx, zaczer­

wienił się pod wrażeniem fałszywego wstydu; 
po chwili namysłu, odpowiadając dlaczego „nie*? 
zmięszał się i zbladł. W miarę jak grali i prze­
grywał, bladość twarzy uwydatniała się, oczy 
zaiskrzyły gorączkowo, usta drgały a lekkie, ner­
wowe drżenie wstrząsało ręką. Pochylony nad 
stołem, przenikliwym mrokiem śledził karty 
współgrającego, uzupełniając natężoną uwagę 
symbolicznymi ruchami głowy, ramion i rąk, 
jak to zwykli czynić gracze w „świnkę*, pod­
czas gdy ich oczy biegną za toczącą się gałką.

Karty odmówiły posłuszeństwa tej magne­
tycznej suggestji. Przegrał po raz trzeci.

Musi wygrać!
— Gramy dalej? — zapytał.
— Gramy Jo licha!
Na ten raz poszczęściło się mu, wygrał.
Gdyby był w stanie zastanowić się i po­

przestać na tem, rad, że tak się skończyło... 
Ale gdzież jest gracz, który słucha głosu roz-

gd/  widzi uśmiechniętą ku niemu for­
tunę ? BylDy szaleńcem odpychając ją od siebie!

— Czy gramy dalej? -  zapytał.
— Jak długo ci się podoba.
— Sto luidorów?
— Wiele tyiko zechcesz
Wygrał raz pierwszy.
Bez zaprzeczenia los zaczyna mu sprzyjać. 

I dla niego godzina szuęścia wybiła.
Jeszcze kilka stawek, a będzie mógł oddać 

swojej teściowej te pieniądze, o które mu tak 
ciężko było pipsić.

— Czy podwoimy stawkę? — zapytał.
— Bezwątpienia! — odpowiedział d’Ar- 

juzanx.
Bladość Sixte a ustąpiła niezwykłej czerwo­

ności. Potoic krwi wypi/nąl z serca i rzucił się 
na czoło i policzki. Oddyhal swobodnie, ręka 
drżeć przestała.

Otoczono ich i każdy z obecnych śledził 
ten zawzięty pojedynek, więcej aniżeli bezmyślną 
grę, nic nieznaczącą w stosunku strat lub 
zysku...

— Gdyby baron rozmyślnie chciał przegrać, 
....i wziąłby się do tego zręczniej — rzekł de la 
Vigne do sąsiada.

— Może chce przegrać?
D’Arjuzanx chciał czy nie chciał, ale prze­

grywał raz po razie.
— Widzę, że wszedłeś w układy ze szczę­

ściem powiedział do Sixte’a.
W Jej chwili wszedł lokaj do salonu.
—■ Wszak pozostaniecie z nami na obiad ? 

rzeki d Arjuzanx, zwracając się jednocześnie do 
Sixte’a i do de la Vigne.

Obaj chcieli odmówić.
— Sixte! daj dobry przykład twojemu ko­

ledze, a ty, panie de la Vigne, zachęć Sixte’a 
swoim przykładem.

Nalegano na wszystkie strony.
D’Arjuzanx otworzył małe bióreczko
— Oto jest wszystko co potrzebne do pi­

sania. Odniosą natychmiast wasze depesze do 
b óra telegraficznego.

De la Vigne napisał pierszy, po nim wziął 
pióro do ręki Sixte.

„Zairzyirany jestem na obiad z de la Yigne. 
Do wieczora. Walenty.*

(Oiąy dalszy nast.)
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w  najprzedniejszej |akoścl I na] 
t 'niej oO

XXXXXXXXXXXX
0 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 (0  
B R O W A R  P A R O W Y

w Trzcinicy
poczta, telegraf i stacja koleji państw 

p o l e c a  P .  T .  P u b l l c z n o d e l
„Piwo Bawarskie”

napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze.

„ P i w o  ń a w a r s k i e ”  jest 14-sto 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo z jnonaćnjum i Enlmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze slidu wysoku 
snszonegu bez domieszki doda praionegu, 
wskutek czego jest o wiele trudniejszego  
smakn, jak piwo z browarów bawa -.Uch  
i niemieckich, przypominających miak 

karmelu. 97

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym c rabom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „ P i w o  R i w a n k i e ”  oska te 
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Rrowu1 
w I r j c l j i  -* y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo martwe i eksportowe.
Cenalkl roztyła Browar darmo I oplatało. 

0)000000000(0
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Ogłoszenie licytacji.
N i przedsiębiorstwo da bad wy marowanej stajni na 6 koni w artylerzyckich 

koszarach miejskich im. Arcyksięcia Leopolda Salwatora, rozpis ije Magistrat ni 
niejbzem publiczna

ofertową licytację
k tó ra  się odbędzie w  poniedziałek dnia 7  października 19 0 1 r  o go­
dzinie 1 2  w  południe w  niejakim  u rzę d zie  budo w niczym .

Do ofert należy dołączyć jako wadjnm kwotę odpowiadającą 2V„7o żądanej 
ceny za budov»ę do klucza.

Plany, przedmiar i warunki licytacyjne są do oglą 'nięcia w Miejskim Urzę- 
dz a bndown:cŁjiti w godr.ina.cL urzędowych.

Z Magistratu król. stoi. miasta Lwowa.
o o o o o o o o o o o o o e o o o o o o o o o o o

do

JULIAN br. BRUNICKI
Sokółki drzewek

Podhorca obok Stryja
p oleca

sadzenia, w  p o rze  aajstesow aiejozej, obecne], ro zm s ite

d r z e w a  i k r z e w y  o w o c o w e  1048
M A L I N Y  ( 00 czerw, powtarzających 10 Koron) rozmaite

■ i  i l n k *  a I C  s o r t y m e n t a  lOO s z t u k  W |  
k i n e m 6  od 25 do 50 Koro*Krzewy

Wysyła się tylko zdrowe, silno, wzorowo prowadź ne okazy Opako­
wania na;tańs:e. Obsługa jak najstaranniejsza. Ceny możliwie najniższe.

Cmnik ilustrowany na życzenie darmo i oplatnie.
SW * K i o  kapując po w da się na ogłoszenie w D zienniku Polskim  otrzyma 

w dodatku co najmniej 10 Maila ab 2 krzewy ozdobne 'W fe

Aptekarza A. Ttaierry ege Balsam
opatrzony zieloną marką ochronną z zakonnicą w 12 małych, lab 6 

podwójnych flaszkach k. 4.— pocztą franko.
A . T b le r r y ’ e£0 c e o tyfo llo w a

do r n, 2 słoiki kor. 3.50, pocztą franko, rozsyła 
za gotówkę

i TMerrytyu apteka poi Aniołem Stróżem
w Pregradzle obok Roblteoh-Saaorbraaa.

Wiedeń skład centralny: Apteka C. BraJy, Ficisch- 
saarit 1.

Budapeszt: Apteka J v. TOróck i dr. Egger. 
Agrr.n: Aptekarz S. Mittelbach. 60 8

Poj-dyncze flaszki i słoiki są wszędzie do 
nabycia.

Skład w e  L w o w ie : apteka Z .  fi u ck era.

Z cw. król. npriyw fabryki.

o o o o o o o o o o

we F re iw a ldau
aea. król. dostawców dla anitro-węgierakiego dwora

PŁÓTNA,  ST OŁ OW A B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wsx§Ikio in n a  w yroby
poleca najtaniej handel

J a n a  R ie d la
we Lwowie. 16

I n y  bartom*: pp. adsprat >jrcrm właścicielom hoteli, re- 
lakladów kąpielowych i pnblicznyeh.staaratorom, dla szpil

o o o o o o o o o o o o

U um alatia  damskio 16*50 njlnftllja f double" 18 -

H f R i l i j i  t t ? , 2' , :  

Stłil tanisiiTT. Geiy lakryczK.
TADEUSZ GÓRSKI
1036 L W Ó W ,
plac Marjacki 8, rog Hetmańskiej.

liuch pociągów wolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

Najtaniej
znakomite aromatyc .ne

HERBATY
r l l n l e  n a c i ą g a j ą c e .

Congo . . pół kl. 1 zł. 60 ct.
Souchong . * „ 2 ,  — „
Melanie de London „ „ 3 .  — .
Kf.isow »n.a . ,  • 4 ,  — .

Najlepsze wysiewki herbaciane, p :l 
kila 1 zł. 40 ct., 1*60 i 2 zŁ

KAWY 8026
znakomite w smaku w wore zkacb po 
4•/« kg., opłacane do każdej stacji po­

cztowej w kraju 
1 klgr.

zł.
220  
2.16 
2 08 
2 —

2.16 
2.16 
2 16

woreczki 
4*1* kg. W

10.60
10.40 
10. -

966  
10.10
10.40 
lO.aG

Ceylon gruboz. wybier.
Cejlon najprzedniejsta 
Ceylon średnia 
Ceylon zelona  
Ceylon pei uwa  
(okk% arabska 

Jawa Dota
Karrskas znak. w smakn 1.3')

Le o n a rd  8oleck>,
Lwów, ul. Batorego 2

Każde zlecenie odwrotn.e . łaiwia się.

|  Za rzą d  szkółek
leśny Di i ogrodowych 

obszarn dworskiego B o r d w n a  r  
poczta I ło c lL u la ,  poleca do N 
kultur sadzonki leśne, drzewka f  
parkowe, krzewy ozdobne i rośliny /  

na żywe płoty,
p o  c e n a c h  n a J n lA * * > /;h .
1015 Katalogi oplatnie.

0)000000000(0
N o w o  o t w a r t y

B azar produktów
wiejskich

J f *  L w ó w ,  u l .  S o k o ł a  i
poleca po Cenach najniższych : 

Nabiał, sery, masło deserowe i kuchenne, 
pieczywo, miód, kompoty, korniszony, 
rydze, ćrób, dziczyznę, ryby, jarzyny, 
owoce etc. wędliny krakowskie i domowe

przyjmnjb również zamówienia

na zaopatrywanie piwnic i sp-żarni
jiko też 

na drzowo oągowe I rąbane
8025 Z poważaniem ZARZĄD0)000000000(0

się nieżonatego
oficjalistę

do kontroli g spo- 
durstwa i otrzyma­

nia porządku dom >r.ego na wsi a zara- 
—im do i stępowania o -:arn dwoskiego. 
Mający kwalifltacie do tego obowiązku 
i wiek odpowiedni a przy1 jm wymaga­
nia miarne, zechcą zgłoś’ć swoje warunki 
pisemnie załączając odji y i uadectw u
kasjera Banku rolniczego we 

Lwowie.
Podania meuwzględiiio— pozostaną bez 

od owiedzi. 1028

POCI Ą;
p osp . 09ol>

o głdz.

■  12*15
■  2*31

I

■ w

_ (20
_ (46
_ .45
— :oo
— 10
_ 15
— *50

1*45
— 1 *55
— J *55
- | *10

1*36 -

1*45 -r

2*35 -

_ m
— 440
— 5 3 5

- 5*40
5*50

— 6-00

I I  840 7*36 |

f t - 8 50
l l  — 9-00I ~ 9-20

V - 9*41

1 ~ 9*50

1 - 10-20

1 - 10-50
■ W I 3 I — i w a n i

n H f l D n
-u -  1 7 T T 1

7*40

5-11

1 -  RJ -r, '

I - I10*02 |

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

C zern iow iec, Ic k a n , Ja sa , C o n s ta n cy , B u k a re sz tu  
K rakow a O rło w a , N. S ącza, J a s ia ,  C h ab ó w k i i Z a k o p an eg o  

B e r lin a , W ro c ła w ia , W akszaw y  i W ie d n ia  
P o d w o ło czy sk , G rzy m ało w a

K rak o w a , B e r liu a , W a rsz a w y , W ie d n ia , O św ięc im a , R ze­
szow a, R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  

C zern iow iec, Ic k a n , S ur.zaw y. C zoitlcow a, K ałusza 
B rzu ch o  wic (co d z ien n ie  od  16 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w łącz.) 
Jan o w a
T a rn o p o la  (B rodów )
Ław  ocznego C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza , i P e sz tu  
S okala  i R aw y  ru sk ie j
K łakow a (Z agórza , Ł u p k o w a, P rz e m y ś la ,  W ie d n ia , B e r lin a , 

W ro c ła w ia , O rło w a  od  15 czerw ca  do  15 w rz e śn ia , 
T a rn o w a , P esz tu )

R<eszowa (L ubaczow a, J a ro s ła w ia , S a m b o ra  i P rz em y śla )  
S tiu ja ła w o w a  (K órtism ezd, P o tu to r ,  C hodorow a),
Ja jo w a
S lb lego , Stryia, K ału sza , Cliyrow ra, (z Ł aw o czn eg o  od 15 

c zerw ca  do  15 w rześn ia )
K u lto w a, W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , T a rn o w a , R ze­

szo w a, R o zw ad o w a, P rz ew o rsk a , S a n o k a . C h ab ó w k i 
i Z a k o p an eg o

C b rn io w iec , Ic k a n , B u k a re sz tu , G a ła cu , J a s s ,  H u s ia ty n a  
i S ta n is ła w o w a  

P-dw ołoczysk (K ijow a, O dessy), G rzyrn r.łow a, H u s ia ty n a , 
T a rn o p u la  i B rodów  

B zucbow ic (od 16 m a ja  do 15 w rześn ia  w  n ied z ie lo  i św ię ta )  
S m  b o ra , B o ry s ła w ia , D ro h o b y cza , S t ry ja  
P d w o ło czy sk  (K ijow a, O dessy , G rzy m ało w a , K ozow y, 

B rodów )
C& rniow iec, Ic k a n , S ta n is ła w o w a
K ik o w a , W ie liczk i, O rło w a , R ozw adow a v ia  D em b ica , 

S a m b o ra , C h y ro w a . K a łw a rji , B e r l in a ,  W ro c ław ia , 
W ie d n ia ,

S t a ła ,  B ełżca , L u b aczo w a, R aw y  ru sk ie j

B n icb o w ic  (od 16 m a ja  do  15 w rz e śn ia  w  n ied z ie le  i św ię t.n  
K ikow a, W ie d n ia , B e r lin a , W ro cław iu , T a rn o w a , L in .u- 

C7.0WR. S a n o k a . P rz em y śla  
Bł u ch o  wic (od 16 m aja  do  15 w rz e śn ia  m d  z i en 
J^o w a  (od i m a ja  do 15 w iz i-śn ia  w n iedziel 
C irn io w iec , Ick a n  , B u k a re sz lu  . H n s in ty iu  .

K drosm ezd
J ą o w a  (codzienn ie  od 1 m a ja  d o  30 w rześn ia)
K lk » w a , W ied n ia , W arsz a w y , B - r l in a ,  \Vn> ł;i 

no w a. J a s ła ,  P rz ew o rsk a  i H nzw aitow a 
p*twołoczysk K ijow a, O d essy , B ro d ó w , Ko 

leszczyk , S k a ły , iw a n ia  p u s teg o  
t ło c z n e g o ,  P e sz tu . C h y ro w a , K ałusza . B o r y s a

2-.10

-  i

l.ffi

zy i

8-40

9.00
9-15
9-25

10-20
10‘25l*łtó

2-15

3 1 5
3-2G
3 3 0\mmi

li ‘ 10 |
6-20 i

y-:;o 10'3 •

(na dworzec ,,Podzamczi:“)
P Jw o łó czy sk , G rzy m ało w a , T a rn o p o la  

T ^nopo la  i B rodów
Pdw ołoczysk , K ijow a. O dessy , G rzy m ało w a  i Bn>d<»>v 
P dw ołoczysk , K ijow a, O dessy , Z a leszczy k . K n p ^ e z u n * - '. 

P o dw ysok iego  i Brodów

pdw o ło czy sk , K ijow a, O dessy  B ro d ó w , K o p y czy m ec, Z a ­
leszczyk, S k a ły , fw a n ia  p u steg o

- I i 1-10 »

6-43yi2

7-32 i 

11*32 ‘

Ze Lwowa de:
(z dworca głównego)

K ra k o w a , R ozw adow a v ia  P rz e w o rsk ,,  J a s ł a ,  C h ab ó w k i, 
Z ak o p an eg o  i O rło w a (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a )  

Ick a n , C zern iow iec , S ła n is ła w o w a , B u k a re sz tu , C o n stan cy  
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B u rlik * « ,C L j.„ w a, S a so b o rn , 

J a s ła ,  S tróŁ , R o zw ad o w a v ia  D e m b ic a , W ieliczk i 
B rzu ch  o w ic (od 16 m a ja  do  15 w rz e ś n ia  co d zien n ie)

C zern iow iec , Pod w ysok iego , P o tu to r  
P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy , B rodów . K opyczyn iec  
Ł aw ocznego , M unkacza, P e sz tu , B o ry s ła w ia  
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , L ubaczow a 
K rak o w a , B o g u m in a , W a rsz a w y , C h y ro w a , P rz ew o rsk a , 

H ozw adow a, T a rn o w a , S tró żeg o , a od  15 ezerw ca  do
15 w rz e śn ia  w łączn ie  S a n o k a ,  R y m a n o w a , Iw o n icza  
i J a s ła

S k o leg o , C h y ro w a , K a łu sza , (do Ł aw o czn eg o  od  i  czerw ca
d o  15 w rześn ia )

J a n o w a
P od w o ło czy sk , B ro d ó w ,G rzy m ało w a , Kozow y 
S o k a la , B ełżca, L ubaczow a, R a w y  ru sk ie j 
C zern iow iec , S ta n is ła w o w a , P o tu to r
J a n o w a  (od l  m a ja  do  15 w rz e śn ia  w n ieo z ie lc  i i ir ió U )
P o dw ołoczysk  (K ijow a, O d essy , B rodów ) K opyczyn iecs 

Z aleszczyk , G rzy m ało w a , S k a ły . Iw a n ia  p u s te g o  
B rzu ch o w ic  (od 16 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ied z ie le  i św ię ta ) 
C zern io w iec , Ic k a n , S ta n is ła w o w a , H u s ia ty n a , K óroam ezó 
K rak o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a  
S try ja ,  D ro h o h y cza  B o ry s ła w ia , S a m b o ra  i C h y ro w a  

(S kol ego ty lk o  od  1 m a ja  do  30 w rześn ia)
J a n o w a  (co d zien n ie  od 1 m a ja  do 30 w rześn ia)
B rzu ch o w ic  (codzienn ie  od 16 m a ja  du 16 w iz e śn ia )  
R zeszow a, C h y ro w a , P rz e m y ś la , L u b aczo w a , J a ro s ła w ia

S ta n is ła w o w a
K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , W arsz a w y , O rło w a  

(od 15 czerw ca do  15 w rz e śn ia ) , T a rn o w a , C h y ro w a , 
M tzO -L aborcza, P esz tu , O św ięc im a 

J a n o w a  (od 1 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w d n i p o w szed n ie , a  od
16 w rz e śn ia  do  30 k w ie tn ia  1902 co d z ien n ie) 

Ł aw ocznego , M unkucza, P eez tu , C h y ro w a , K ałusza 
T a rn o p o la  i B rodów
S o k a la  i R aw y  ru sk ie j
B rzu ch o w ic  (od 16 m a ja  do  15 w rześn ia  w n ied z ie lę  i św ięta) 
J a n o w a  (od 1 m a ja  do 16 w rz e śn ia  w n ied z ie lę  i św ię ta ) 
C zern iow iec , Ic k a n , J a s s ,  B u k a re sz tu , C zo rtk o w a. B e rh o -  

m e t.i ,  S e re tu . B ro d in y , Szuczaw y 
K rak o w a . W ie d n ia , W a rsz a w y , W ro c ła w ia , R ozw adow a 

v ia  P rz ew o rsk a , C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n icz a , O r ­
ło w a , W ie liczk i, C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  

P odw ołoczysk , B ro d ó w , K opyczyn iec , G rzy m ało w a

(z dworca „Podzamcze")
P odw ołoczysk , B ro d ó w , K ijow a, O dessy , K opyczyn iec 
P od w o ło czy sk , K bpyczyn iec i Z aleszczyk 
P o d w o ło czy sk , B ro d ó w , K opyczyn iec , Z a leszczyk , S k a ły , 

lw a n ia  p u s te g o , G rz y m a ło w a , K ijow a i O dessy

T a rn o p o la  i B ro d ó w
P o d w o ło czy sk , B ro d ó w , K op y czy n iec , Z a leszczyk , P odw y- 

sok iego  i G rzy m ało w a

Uwaga. Po™ nocna jest oznaczoną ramc-imi — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 m inut od czasu 
lwowskiego. V mieście wydają bilety jazuy: 2.w ,k le  b ilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pacażu Hausinan i 
I. ;> od 7-niajr>no do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykL i wszekiego innego rodzaju bilety, taryty, ilustrow ane prz* 
wi dDiki, ro 'kI dy j zdy i t. p. biuro infui macyjne kulei . iatwowych gul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. d iz i 
nr. 52) w gofenach nrzędowych (8—3, w święta 9 —12).

TIRINCłi
Fil a fabryki 
ubiorów męskich

i BBAGI
Lwów, J i i . i e l l t o R k a  > ,  poleca naj­
większy wybór 3) / , ta n ie j j a k  w s zę d zie

Nowość!
K # |  p i c l t r
nadzwyczajnej le,kości i ciepła z wełnia­
nego atłisn we ł  izystkich kulora h, po 
zł 18, 20 i 22. z atłasu jedwabnego po 
zł 22, 28, 35 do 4 i. Kołdry pucho re 
W7rabiam sani i są wyłącznie tylko a mnie 
do nabycia. — Kołdry zwykłe na wacie 
wełnianej, poi i - szy od zł. 4, 5, 6-59, 
7, 8 ,10, w najtfięk ..rym wyborze zawsze 
na składzie. — Uaieraco włosieane od 
zł. 14, 16, 18, 20 do 32. — Sienniki 
zwykłe i sprężyno w , kocyki wełaiane, 
poduszki itp. najtaniej w pracowni wy­
robów pościeli, J i z e f  S o h u s te r, L w ó w , 
K o p e rn ik a  5 8U18

d «t« rs ln «

t u r n i  IIIY krakowskie i domowe co- 
l ią U L I I l l  dzień świeże P ie o z y w o  do­

m ow e także radzień świeże poleca 
B a u r  p i « d n t i » r  W i e j s k i c h

Lwów, SoLola 1. 8028

'Ńtnru i taliuid dj okien własnsK°Utul J I lQIUłJu wyrobu poleca najtaniej

W. Adamski soi6
dawniej JORGENJ, L w u w  Sebloeklego 4 .

71-11 1 .O li */, k. znakomitych okruchów 
L ir .  I Oli HE BAT poleca

Fryderyk Schubuth i Spka
Lwiw; Rynek I. 45. 931

Bardzo piękn-

K a m i e n i c a
we Lwowie w śródmieściu ju t  pod ko­
rzystnymi warunl ja i do kupienia. 

Post restante K .  M . 1 0 0 0 .  987

P IG U Ł K I  B L A N C A R D ’AO
O
O N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z 3 I I E N N Z M  O

P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M  E D Y C J I N Ą  V   ̂ P A R ^ Y Z U  q

j Pomyślnie skutkują  w B ladaczce, N ied o k rw isto śc i, Bladost.1 oery , w  Sy- 
Rlis urganioznej, w U ym fatyzm ie i we wszystkich c h o i  ODauh spow ocuw a-•  

O  uych zaroJkien. skrofulicznym (n^orzmienia, a trutn, wole na zyi etc.) *  
OPOZA: i d . #  Pifołek 4iienm.. — BLANCA.RD Sf C" 40 . rue BonBP»rte. P A R If „ 
O O O O O O O O O O » • O O O O O O O O O O O O 0 * 0 0 0 o w o o o  

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórakiego i Ehrbara.

W I N A
węgierskie, austrjack.* 
raństie, franonskia, hutz-
iMî kieWj ilspwej jakukn: 

handel
I D K O lS i  B 1E 0U

W# L u e r i e  
nlloa Teatralea IDzbn 3

Odpowiedrialny u  redskeją: Dr. Kahmien Ostaszewaki-Barańiki. Wlaścińelr i rydnwcy: Dr. K. O-1 isz wiki-B, irański, Milaki i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


